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Prasa amerykańska o  ivyborach:

J a k  M ikołajczyk z>gangstera z r a i i  s w ie ty n
„Gdyby był wielką postacią, wolałby 
klęskę od przymierza z zabójcami66

NOWY JORK (PAP). „D etroit N ew s" w  korespondencji * W arszaw y stwierdza, że 
Czytelnik am erykański „musiał nabrać przekonania, i e  M ikołajczyk jest polskim świę­
tym, podczas gdy blok lewicowy, zw alczający go, składa się z sam ych gangsterów. 
Atoli wcale tak  nie jest — pisze korespondent, cy tu jąc swój wyw iad z M ikołajczy­
kiem ze stycznia br.

Mikołajczyk zapew nił wówczas, i e  w  Polsce nie ma terroru rosyjskiego 1 i e  nie ma 
masowych aresztowań. Oświadczył on, i e  rząd radziecki i  Armia Czerwona nie wtrą­
cają ' się zupełnie do spraw  w ew nętrznych _____ ■
Polski. Jeśli więc dzisiejsza Polska jes t 
dziś rządzona przez gangsterów  — Miko­
łajczyk był rok temu jednym  z nich.

Przemiana M ikołajczyka z gangstera w  
świętego jes t skomplikowanym procesem, 

w y n ik ła  ona z tego,' i e  reakcja w  Polsce, 
jttóra poprzednio nienawidziła M ikołajczy­
ka, przeszła na jego stronę, widząc w  nim 
Jedyną szansę. Gdyby M ikołajczyk był 

i Wielką postacią, w olałby klęskę od przy-

mierza z kolami, k tó re  flirtow ały kiedyś 
z hitlerowcam i i  od przymierza z zabójca­
mi spod znaku Andersa. Ą le M ikołajczyk 
okazał się przede wszystkim ambitnym po­
litykiem i przyjął poparcie owych kół."

jed y n ą  wyczerpującą analizę politycznej 
sy tuacji w  Polsce znaleźć można w  nie­
dzielnym w ydaniu „PM“. A utorem je j jest 
w ybitny  liberał am erykański, M ax W er­
ner, k tóry  stwierdza, że niepowodzenie po-

Ramadier utworzył rząd
z udziałem 8 socjalistów

P  PARYŻ: (Obsł. wł.) Przez całą noc 
z wtoyku na środą oraz w następnym 

[ dniu Ramadier przeprowadzał rozmowy 
^  przywódcami partii politycznych ce- 
|  lem utworzenia nowego rządu. Premier 
* rozmawiał najpierw z komunistami, na- 
f stąpnie z • radykałami, a wreszcie z 
Rlzedstawicielaini MRP.
I Po uzgodnieniu stanowisk Ramadier 

Ogłosił o utworzeniu rządu. W skład 
ś tego rządu wchodzi 9 socjalistów (W 
; jym premier), 5 komunistów, 5 człon­

ków MRP, 5 radykałów i 2 niezależnych 
t  konserwatystów.^
m Przywódca komunistów Thorez został 
^Wicepremierem. Tekę ministra spraw

We W łoszech trw a 
kryzys rzędow y

K  RZYM.. (Obsł. wł.) Przesilenie rządo- 
: we wę Włoszech trwa nadal: Misję u- 
I tworzenia nowego rządu otrzymał do- 
ptychczasowy premier de Gasperi. Jak 
Btóyćhać, ministrem spraw zagranicznych 
f mą zostać dotychczasowy ambasador 
|  włoski w Londynie. ■ Poprzedni minister 
* spraw zagranicznych Nenni ma objąć 
■ skarb i finanse.

zagranicznych objął Bidault (MRP); So­
cjaliści zostali ministrami: Spraw we­
wnętrznych, oświaty, obszarów zamor­
skich (Móutet), gospodarki narodowej, 
produkcji przemysłowej, robót publicz­
nych i rolnictwa.

Nowy rząd został już przedstawiony 
prezydentowi w pałacu Elizejskim i 
w najbliższym czasie wystąpi przed 
zgromadzeniem narodowym.

lityki anglosaskiej w obec Polski nie ulega 
wątpliwości i jeś li naw et, w  co au tor w ąt­
pi, chciała ona wzmocnić dem okrację w  
Polsce, to  działała ona w e wręcz odwrot­
nym  kierunku. W erner stwierdza, i e  Pol­
sce potrzebna była i jes t ja k  najszersza 
koalicja stronnictw  dem okratycznych i ie  
M ikołajczyk stracił ostatnią szansę, kiedy 
odmówił przystąpienia do bloku wyborcze­
go.
• „Panuje przekonanie — pisze W erner — 
i e  postąpił tak  za radą am basady bry ty j­
skiej. d ilyby  przyjął ofertę lewicy, mógłby 
być silną p a rn ą  koalicji. Ale M ikołajczyk 
zawsze się spóźniał i kosztowało go to  jed­
ną szansę po drugiej. W  iecie 1944, r. mógł 
on zapobiec pow staniu rządu w Lublinie 
przez oczyszczenie rządu londyńskiego Z 
elem entów  re ak cy jn y c h ,. Jesienią 1944 roku 
m iał szanse zostać premierem polskiego 
.rządu w  Lublinie. W  roku 1946 m iał szan­
se ustabilizować tę  .partię, w  ramach koali­
cji, Jakikolwiek w ejście M ikołajczyka do 
koalicji n ie usunęłoby w szystkich trudności 
Polski, : a le jego  odmowa trudności te znacz­
nie zwiększyła."

Stw ierdziwszy infiltrację podziemia do,, 
PSL, W erner przypomina, że M ikołajczyk 
n ie zwrócił się do podziemia z żądaniem 
ujawnienia. ą ię ..  Jego  kalkulac je były fa ł­
szywe, ponieważ liczył n a  trw ałe poparcie 
anglosasów. Równocześnie podziemie 1 li­
czyło na w ojnę domową i  na nową w ojnę 
światową. -
. „Niebezpieczeństwo, płynące z obliczeń 

M ikołajczyka/ zostało zauważone, stw ier­
dza W erner, przez Część przywódców PSL 
i stąd starcia pomiędzy M ikołajczykiem a 
Kiernikiem i W ycechem. Gdyby M ikołaj­
czyk został premierem prawicowego rządu, 
m usiałby zapłacić' pewną cenę za zaufanie 
Związku Radzieckiego, dla którego Polska 
przez 20 ła t była groźbą. Sytuacją Polski 
wobec ZSRR w  przypadku posiadania pra­
wicowego rządu Z M ikołajczykiem na-czele

Hynd pociesza Niemców
HAMBURG. (ZAP) Kierownik brytyjskiej 

komisji kontrolnej m inister Hynd dał wyraz 
swym obserwacjom z ostatniej podróży po 
Niemczech. Wypowiedział się mianowicie na 
tem at zaopatrzenia Niemiec w  żywność, pro­
blemu mieszkaniowego, kw estii opałowej 
oraz stanu zdrowotnego ludności.

1560 kalorii — oto przydział żywności na 
osobę. Bóść ta  —mówił min. H ynd — 
niewystarczająca. Mieszkań jest za mało i  to 
w  bardzo dym  stanie, zdrowotność Niemców 
pozostawia wiele do życzenia, zaś stan za­
opatrzenia ludności w  węgiel jest Wprost 
katastrofalny.

M inister Hynd jakot pełnomocnik Alian­
t ó w — mówi kom entator rad ia bamburskie- 
go — pokazał światu bolączki Niemiec tak  
jak  się one rzeczywiście przedstawiają.

■ Reakcja prowadzi do nowego kryzysu
WaMace o polityce republikanów amerykańskich

i .  n o w y  JORK, H enry Wallace,- b y ły  mi- 
t  uk et' handlu, obecnie w ydaw ca tygodnika 

liberalnego „New Republic" wypowiedział 
J  artykule wstępnym, który  ukazał się w 

piśmie, opinię, że ruch liberalny jest 
|pfM ziej potrzebny w  Stanach Zjednoczo-

Jeszcze nieprędko
energia a to m o w a  
n a s t ą p !  w ę g i e l

JORK. Komisja gospodarcza ONZ 
Ustanowiła skreślić z porządku dziennego o- 
“ awianie sprawy zastosowania energii atomo- 

yJ ula celo,w pokojowych.
Początkowo projektowano, by komisja ta 

•"Mała .całokształt tego zagadnienia w skali 
2  •yn.ar°dowej’ oraz wszystkie konsekwen- 
. F 6* jąkie' wywołałoby zastąpienie węgla przez 
Utergię atomową. Po zbadaniu zagadnienia 
, ® rzeczoznawców w dziedzinie energii a- 
Wtnonei, komisja doszła do wniosku, że wo- 
. P tego, że-żadne państwo nie miało jeszcze 
"wtnolci zbadania wyników, jakie daję 

^BgiPirnie węgla energią atomową, nie ma 
|fii||stecznych podstaw dla działalności ko- 
■ jfilłkl- Ili il i li inin _______________ . - .

nych obecnie, aniżeli w  innych m om entach 
dziejoWych, ponieważ’' reakcja dzięki swej 
polityce niewątpliwie doprowadzi do  now e­
go kryzysu.

W allćce w  swym artykule stwierdza, że 
posłowie republikańscy nadal wierzą, że 
kluczem do dobrobytu są niskie podatki, 
wysokie cła i wolność w  osiąganiu nieogra­
niczonych zysków przez wielki kapitał, za­
znaczając, że posłowie republikańscy zaw­
sze podświadomie wierzyli, iż należy kło­
poty wewnętrzne przerzucać na b ark i za­
granicy, Takie właśnie znaczenie m ają w y­
sokie cła, zwłaszcza jeśli są stosowane 
przez naród, k tóry  jęst wierzycielem całe­
go świata.

P o lity k a 'p a rtii republikańskiej, pisze da­
lej W allace, odbiła się na Stanach Zjedno­
czonych w roku • 1930 w formie kryzysu, a 
w  roku 1939 w formie w ojny światowej.. 
By nie dopuścić do powtórzenia się tego 
rpdzaju wydarzeń, liberałow ie muszą wysu­
nąć pozytyw ny program, zabezpieczający 
pełne zatrudnienie i  dobrgbyt na froncie 
wewnętrznym, pgkój gospodarczy w  skali 
m iędzynarodowej, szerokie .porozumienie 
ze Związkiem Radzieckim, dotyczące wszyst­
kich zagadnień międzynarodowych, współ­
p racę.*  liberalną Francją, W ielką Brytanią

Zastój w  transportach węglowych spowo­
dował ostatnio jeszcze gorsze zaopatrzenie 
ludności w  żywność; wypadki zachorzeń na 
płuca pomnożyły się 2  do 3 razy w  Stosunku 
do roku ubiegłego. Niemcy głodują, m arzną 
i  cisną się w  ciasnych i  chłodnych mieszka­
niach.

M inister Hynd wypowiada niejednokrotnie 
swe zdanie, z którym opinia niemiecka nie 
była w  zgodzie. Między nim a  ludnością nie­
miecką wznosiła się nieprzebyta zapora nie­
zrozumienia się. Widocznie podczas ostatniej 
podróży 'po Niemczech próbował się na­
ocznie przekonać o rzeczywistym stanie lud­
ności niemieckiej, lub został' lepiej poinfor­
mowany, że Wypowiedział sąd, tak  dobrze 
oddający rzeczywistość — oto słowa komen­
tatora.

Dalsze wypowiedzi m inistra Hynda spra­
wiły Niemcom wielką radość. Z słów mi­
n istra  wynika, że śmiertelność wśród Niem­
ców spadła z 15 na 4 wypadki n a  1000, rów­
nocześnie zaś podniosła się liczba urodzeń 
n a  15 na 1000 mieszkańców. Dane te  pozwa­
la ją  mieć optymistyczne nadzieje, że życie 
mimo wszystko w narodzie niemieckim trw a:

Tsaldaris wreszcie ustąpi!"
' ĄTENY. (Obsł.,wł.) Po przeprowadze­

niu -narad z przywódcami wszystkich 
partii politycznych premier Tsaldaris 
zgłosił na ręce króla dymisję swego ga­
binetu.

Tsaldaris zgłosił dytnisję po przepro­
wadzeniu przeszło dwugodzinnej roz­
mowy z królem. Poprzednio król przy- 

Jjął również przywódców partii. Wszys­
cy oni domagali się zmiany polityki 
łządu wobec powstańców, domagając 
się m. in. wezwania ich do złożenia bro­
ni i zastosowania szeroko pomyślanej 
amnestii i zapewnienia wszystkim oby­
w a te lo m  równych praw.

Nowy rząd ma być oparty na szero­
kiej koalicji. Mają do niego wejść 
przedstawiciele wszystkich partii z-wy­
jątkiem liberałów. Nowego premiera 
wyzhaęzy król, przy cżym zastrzeżono, 
że premierem nie może bvć Tsaldaris

by łaby 'słabsza od, sy tuacji Polski o rządzie 
lewicowym, k tó ry ' ma zaufanie sąsiada. To 
zaufanie pozw ala rządowi polskiemu na po­
litykę współpracy gospodarczej z Zacho­
dem, podczas gdy nie mógł by  sobie n a  to 
pozwolić rząd_M ikołajczyka.“

Analizę sWą kończy W erner stw ierdze­
niem, że w  wyborach w Polsce gra toczy 
się o pozycję Polski w  Europie. Pew ne an­
tyradzieckie koła widziałyby chętnie Pol­
skę w  jakim ś antyradzieckim  bloku euro­
pejskim . Ale w  tym  bloku poważną rolę 
m usięłyby odegrać Niemcy. Te sam e koła 
chętnie widziałyby w spółpracę Polski 
z Niemcami. W znowienie ńolityki Becka w 
obecnym  św lede  nie mogłoby gwarantow ać 
spokoju ani Polsce ani w .Europie, a  od po­
koju  - i  bezpieczeństwa zależy przyszłość 
Polski, j ■ ■ ' • ■

NAGRODA

j i i : orzo
dla zwycięzcy biegu zjazdowego 
w zawodach narciarskich RSKO 

w Karpaczu.
Redakcja „Naprzodu Dolno­

śląskiego" ufundowała nagrodę 
wartości 5.000 z!, dla zdobyw­
cy pierwszego miejsca w biegu 
zjazdowym na Robotniczych; 
Mistrzostwach Dolnego Śląska 
organizowanych przez R S K O  
w dniach 24 — 26 stycznia r.b. 
w Karpaczu.

Odszkodowania dla Polski
BERLIN (Obsł. wł.). Amerykański za­

rząd wojskowy f  Bawarii podał do wia­
domości, że Polska otrzyma w ramach 
odszkodowań wojennych maszyny włó­
kiennicze i  surowce, przy czym trans-' 
port, który się przygotowuje, przedstawia 
wartość 44.000 marek przedwojennych:

„Traktat Warszawski" dla Niemiec
będzie aktem sprawiedliwości dziejowej
LONDYN. (Obsł. w!.) Dzisiaj Polska 

ma przedstawić na konferencji zastęp­
ców ministrów swoje stanowisko w 
sprawie traktatów pokojowych.
• Jak oświadczył rzecznik ambasady 
polskiej, Polska będzie - słę domagała 
przede wszystkim formalnego usankcjo­
nowania uchwał poczdamskich w spra­
wie granic zachodnich i  oficjalnego włą­
czenia tego do traktatu z Niemcami. 
Dalszym krokiem byłoby utworzenie 
komisji granicznej, któraby zajęła saę 
Ustaleniem szczegółów.

Ponadto delegacja polska zaproponu­
je, aby traktat pokojowy z Niemcami 
został podpisany w Warszawie i nosił 
nazwę „Traktatu Warszawskiego". By­
łoby to symbolicznym podkreśleniem 
przez wszystkie narody faktu, że W ar­
szawa była pierwszą ofiarą wojny, że 
była dwukrotnie oblegana i że jako je­
dyna ze stolic europejskich została 
zniszczona przez Niemców niemal do­
szczętnie.

Wystąpienie delegacji polskiej. jest 
Oczekiwane z -duży® zainteresowanie® 
przez wszystkie delegacje.

Propozycje polskie w  innych spra­
wach streszczać się mają w tym, że 
traktat pokojowy dla Niemiec- nie ma 
"być aktem zemsty, ale aktem pokoju,-' 
jego zabezpieczeniem. Niemcy, jeżeli 
staną się narodem demokratycznym, bę­
dą mogły w przyszłości wejść do spo­
łeczności narodów. !

Na wczorajszym posiedzeniu prze­
wodniczący delegacji jugosłowiańskiej 
•łożył memoriał w sprawie roszczeń Ju- 1 
gosławii dp Auątrii. Jugosłowia doma­
ga się przyłączenia części Karyntii o po 
więrżchni 2.600-km kw. W  czasie dys­
kusji nad tym memoriałem przedstawi- J  
ciel Anglii zapytał, dlaczego Jugo­
sławia opiera się na spisie ludności z  4, 
roku 1846 a nie na spisie z roku lBlO. 
Delegat jugosłowiański odpowiedział, 
że po prostu dlatego, iż ten drugi spis 
został wówczas świadomie sfałszowa­
ny.

Jtczyiaiń nacodóio słowiańskich
Odwiedziny dziennikarzy Jugosłowiańskich, czeskich i bułgarskich w  Wroc­

ławiu stanowią wydarzenie o znaczeniu nie tylko kulturalnym, lecz również 
politycznym. Przedstawiciele opinii publicznej bratnich narodów słowiańskich 
są dla nas miłymi, ale zarazem ważnymi gośćmi.

Narody słowiańskie łącznie z narodem polskim były przez wiele wieków 
bądź pozbawione możności swobodnego rozwoju kulturalnego, żyjąc pod ob­
cym zaborem, bądź też były rządzone przez władców, którzy nie pochodzili 

z  własnego ludu. W ten sposób więc, Rosja pozostawała pod panowaniem Ró- 
manowych, którzy w ciągu ostatnich dwóch wieków przez częste związki mał­
żeńskie z Niemcami wynarodowili się zupełnie; Czechy, Jugosławia i Bułgaria 
były przez kilkaset łat pod obcym panowaniem — niemieckim, względnie tu­
reckim, przy czym Bułgaria po odzyskaniu „niepodległości" w XIX stuleciu 
dostała się pod jarzmo carów, pochodzących z rodziny niemieckiej.

Tym trzeba tłumaczyć niezrozumiały udział Bułgarii w wojnach po stro­
nie Niemiec, Naród bułgarski, który podobnie silnie, jak inne narody słowiań­
skie odczuwał zawsze łączność swoją, z rodziną słowiańską był pozbawiony 
przez swych „monarchów" — niemieckich książąt von Coburg und Gotha — 
prawa decydowania o sobie.

Dwie wojny zmieniły zupełnie układ sił w Europie. Przede Wszystkim 
zaś otworzyły szerokie możliwości dla rozwoju sił ludowych w narodach sło­
wiańskich. T® samo zjawisko, które my przeżywamy w Polsce, że wolno nam 
decydować o naszycji sprawach bez oglądania sie na to, co  o tym powie 
francuski właściciel kopalni nafty, Inb niemiecki właściciel kopalni węgla czy 
huty, albo anglo-amerykański właściciel fabryki — pojawia się u innych na­
rodów słowiańskich. Być może, że niejednemu zachodnio-europejskiemu po­
litykowi wydaje Się, iż tworzy się Jakiś niebezpieczny słowiański blok, któ­
ry  chce zagrażać „zachodnio-europejskiej kulturze1*, jak o tym przekonywał 
przez szereg lat swych zachodnich^ wrogów Goebbels. Tak jednak nie je s t  Na­
rody słowiańskie, które po wielu wiekach ucisku 1 niewoli odzyskały wreszcie 
upragnioną wolność 1 niezależność od niebezpiecznych wpływów politycznych 
Niemiec, pragną tę wolność wykorzystać dla umocnienia swej niezależności no- 
lityczne).

Dlatego my w  Polsc®, zwłaszcza zaś w Wrocławiu, w którego marach 
znajdował się do niedawna „Osteuropa-InsHtut" — niebezpieczne laboratorium 
do badania metod pognębienia narodów słowiańskich — całym sercem witamy 
drogich gości słowiańskich i uważamy, że każdy osobisty kontakt, jaki z nimi 
nawiązujemy pogłębia jeszcze bardziej serdeczne stosunki, jakie pragniemy 
między nami wytworzyć 1 utrzymać. . Bronisław Winnicki
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150.000 ludzi manifestuje w Warszawie
na cześć zwycięstwa Bloku Demokratycznego

WARSZAWA. Warszawa odpowie­
działa- na apel Stronnictw Demokra­
tycznych dp manifestacji na cześć 
zwycięstwa Bloku całym swym gorą­
cym sercem. : '

Dzień 22 stycznia 1947 r. — stał się 
dniem, w którym Warszawa poraź 
drugi .od dnia wyborów zamanifesto­
wała, tym razem, nie kartką wybor­
czą; a masowym Udziałem w  manife­
stacji na PI. Zwycięstwa i w  pochodzie 
ulicami Warszawy; swe entuzjastycz­
ne poparcie dla Bloku. Stronnictw De- 

■ mokratyęznych, dla jego programu, 
swe głębokie zaufanie dQ ludzi, kieru­
jących narodem w  pracy nad odbudo­
wą kraju -i utrwaleniem siły Rzeczy- 

f pospolitej.
%; Do 150 tys. ludzi, robotników, inte- 
! agencji, , kobiet, młodzieży, delegacji * 1

Helikoptery
nad Londynem

*' LONDYN. (Obsł. wł.). Anglia przystępuje 
do budowy większej ilości helikopterów, 'któ­
re będą przeznaczone do użytku lotnictwa cy­
wilnego. Będą to helikoptery, konstrukcji inż. 
Sikorskiego, przeważnie czteroosobowe. Głów­
nym ich zadaniem będzie obsługiwanie pocz­
ty-

chłopskich zgromadziło się na olbrzy­
mim’ Placu Zwycięstwa. 150 tys. ludzi 
oklaskiwało mówców i wyraziło swe 
uczucie radości z powodu zwycięstwa 
Bloku i swa wdzięczność dla organi­
zatorów tego zwycięstwa «— w nie­
ustannych okrzykach, w skandowa­
nych hasłach, w niemilknącej owacji.

Defilada przed trybuną, na której 
stali Józef Cyrankiewicz, Władysław, 
Gomułka-Wiesław, gen. Spychalski i 
inni, była okazją dla zamanifestowania 
serdecznego stosunku, jaki łączy lud 
Warszawy i jego uznanych, daleko­
wzrocznych, ótoćżóiiyćh5. miłością i 
szacunkiem przywódców.

★  ■ *  ■ *  ■
Gmachy urzędów i ir-â ytucji. «raz 

domy mieszkalne we wszystkich dziel­
nicach Warszawy .przystrojono dnia 
22 stycznia nagafrh o bardach narodo­
wych. Na sygnały syren fabrycznych 
o godz. 13 wszystkie instytucje i 
przedsiębiorstwa przerwały pracę. W 
różnych punktach miasta formowały 
się pochody z pocztami sztandarowy­
mi i transparentami, zdążające w  kie­
runku Placu Zwycięstwa.

Od strony Woli licznymi grupami 
podążali pfaęowńiey Gazowni Miej­
skiej, tramwajarze i kolejarze,, pracow-

11 stoczni rybackich
pracuje pełzną parą na Wybrzeżu

^'-GDYNIA. Jedenaście stoczni ry­
backich w* Gdyni, Siankach, Łebie, 
Postominie, Ustpo, Derłow4er Koło­
brzegu, Dziwnej, ŚtDinóujściu,. No--

■ wym Warpnie 1 Starym Dębie —- 
wykonało w  grudniu 1946 r. prze­

w idzianą w  planie serię robót, koń­
cząc budowę 15 jednostek oraz pro­
wadząc w  dalszym ciągu budowę 44. 
Poza tym 'stocznię wyremontowały 
5 kutrów, w  remoncie pozostaje 20 
jedhośtek.
. Prace stoczni rybackich nie ogra­

niczają się tylko do budowy Zew­
nętrznej, wykonują, one również re- 
mont uszkodzonych silników, a ku­
źnie Stoczniowe wykonują części u- 

;; rządzeń kutrowych, płetw y sterowe 
dla kutrów oraz budują niezbędne

■ urządzenia sanitarne, warsztaty zaś

Francja zaprasza
na podpisanie
traktaii pokiiowicli

B: PARYŻ. - Francuskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
Wysłało do . W ielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, Związku 
Radzieckiego oraz. 5 państw, 
które w alczyły u boku Niemiec 

; Zaproszenia na wyznaczoną na 
dzień 10 lutego ceremonię pod­
pisania traktatów pokojowych. 
Traktat pokojowy 'Z Rumunią 
ma być podpisany o godzinie, 
17, następnie- traktaty pokojowe 
z Bułgarią, Węgrami i Finlan- 

• dią w  odstępach? półgodzinnych.

żaglomistrzowskie wykonują kom­
plety żagli dla nowej serii łodzi ry­
backich.
• Wszystko się robi na miejscu, po­
czynając od narzędzi poprzez oku­
cia do w ioseł i żagli. ;

Stocznia rybacka w  Gdańsku —  
Siankach urządziła i uruchomiła 
cyuiktownię. Prace eksperymentalne 
prowadzone są w  Nowym Warpnie, 
gdzie odbywają się próby modeli.

nicy budowlani, niosąc transparenty:. 
„Zwycięstwo Bloku — Zwycięstwu 
Ludu", „Niech żyje Zwycięstwo Bloku 
Demokratycznego". Oddzielną dużą 
grupę stanowili spółdzielcy. — idąc 
pod tęczowym sztandarem.

Na Wybrzeżu Kościuszkowskim u- 
.stawili się pracownicy Elektrowni 
Warszawskiej, Związek- Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej i ZWM „Ży­
cie" oraz Związek Młodzieży Demo­
kratycznej, które podążały o4 strony 
Uniwersytetu, na Plac Zwycięstwa.

Nieprzerwanym pochodem od strony 
Pi Trzech Krzyży szli i pracownicy 
ministerstw, członkowie związków 
zawodowych, pracownicy Poczty i' Te­
legrafu, młodzież, OMTUR, przedsta­
wiciele prasy warszawskiej pracowni­
cy Polskiej Agencji Prasowej PAP, 
„Czytelnika* i spółdzieln i' „Wiedza" m 
„Książka", oddziały Straży Pożarnej !>. 
Ochotniczej i szereg innych. Wszyscy' 
napływają na wielką otwartą prze­
strzeń Placu Zwycięstwa w zwartych 
szeregach ż transparentami i sztanda­
rami.

Ulicami Królewską i Mazowiecką, 
często ze śpiewem na .ustach przycho­
dzą robotnicy, kolejarze,, pracownicy' 
przedsiębiorstw i 'instytucji z Woli, 
Mokotowa i śródmieścia, od ul. Focha 
nadciągał Żoliborz, napłynęła pracują­
ca Praga od strony Krak, Przedmie­
ścia. Masowo przybyli niezorganizo* 
wani mieszkańcy stolicy.
’ Ogromny Plac Zwycięstwa zapełnił 
sie tłumem, nad którym wykwitły nie­
zliczone sztandary i transparenty. *
• Nieprzerwanie wznoszono okrzyki 

na cześć zwycięstwa Bloku Demokra­
tycznego, jedności partii robotniczych 
i sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Wokół trybuny ustawiły się poczty 
sztandarowe i delegacje, miiędw:"fele­
ry mi zwracała uwagę liczna 
chłopów pod zielonymi sztandarami 
Stronnictwa Ludowego i Zw^San^go- 
mocy Chłopskiej. Stopniowo 
Rząd, Ministrowie: SztachekM»jiIpjłij* 
Jędry.chowski, Kaczorowski,* ‘Świąt-

„Wydamy wiele milionów dolarów”
na nielegalną imigracje do Palestyny

LONDYN. Dr Emanuel N eum ana,' w ice­
przewodniczący organizacji sjonistycznej w  
Ameryce i delegat amerykański do egzeku­
tyw y Agencji Żydowskiej,, oświadczył, na 
konferencji prasowej w  Londynie, że sjo- 
nizm amerykański ze wszystkich sił popie­
rać będzie nielegalną imigrację do Palesty­
ny- . 2  .-
.-Dr Neumann wyraził nadzieję, że Brytyj­
czycy . odniosą się do nielegalnej imigracji 
jak  do 'wielkiego dzieła pomocy i miłosier­
dzia,. sjonizm am erykański gotów jest w 
razie potrzeby wydać na ten cel wiele mi­
lionów dolarów. Żydzi stracili 6 milionów 
członków .swojej rasy i uratow ać pragną 
możliwie największą,liczbę pozostałych Ży­
dów. ,

Dr Neumapn energicznie broni) sWej or­
ganizacji o d  zarzutu, że na kongresie sjo- 
r,istycznym Bazylei zalecała odmówienie 
współpracy y w ielką Brytanią. Zaprzeczył 
on również twierdzeniom, jakoby sjonizm 
am erykański popierał akcję ‘ terrorystyczną 
w Palestynie. Neumann podkreślił jednak, 
że spokoju i bezpieć;?»ilmtwa nie da się 
przywrócić za pomocą .środków' policyj­
nych^ Należy wyeliminować z serc ludz­
kich uczucie rozpaczy, n ie . tylko* zaś łamać 
pew ne przejaw y działalności politycznej. 
Na zakończenie dr Neumann apelował do

rządu brytyjskiego, by powrócił do ducha, 
z. którego wypłynęła deklaracja Balfoura.

Neumann stwierdził, że  gdyby uwzględ­
niono apel prezydenta Trumana o - wpusz­
czenie do Palestyny 100 tysięcy Żydów,, a r­
mia amerykańska dysponowałaby środkami 
do' przetransportowania tych ludzi z Buro- 
py  do Palestyny w  tak  szybkim czasie, że 
przewyższyło by  to  naw et nadzieje samyqh 
sjonistów.

kowski, Rutek, Berman, prezes Zw. 
Samopomocy Chłopskiej Janusz. Prze­
wodniczący Nadz. Komisji do Walki z 
Nadużyciami — Zambrowski, generali- 
cja, z zastępcą naczelnego wodza gen. 
Spychalskiego na czele, działacze po­
lityczni i inni,

W chwili przybycia wodzów partii 
robotniczych: sekretarza generalnego 
QKW PPS ©yrankieUtfcza, sekretarza 
generalnego PPR. Władysława Gbmuł* 
ki, zgromadzeni wybuchają” tntUzja 
mem.

Witani burzą óklasków wygłosili 
przemówienia: preżeś Rady Naczelnej 
^te«Demokratycżioś5go prot,, ̂ Michąło- 
wicz, tow. min. Cyrankiewicz i tow. 
Gomułka-Wiesław. Treść przemówie­
nia podamy jutro.

Podział m andatów  
w Bloku

WARSZAWA (Obsł. wł.). Podział 
mandatów dó Sejmu Ustawodaw­
czego pomiędzy, partie, wchodzące 
w skład Bloku Stronnictw Demokra­
tycznych, będzie następujący: Polska 
Partia Socjalistyczna 119, Polska 
Partia Robotnicza 119, Stronnictwo ; 
Ludowe 106, Stronnictwo Demokra­
tyczne 38.

Otwarcia nowego Sejmu dokop* 
Prezydent Krajowej Rady Nteraoo-; 
wej Bierut i będzie on sprpwowsśl 
przewodnictwo do czasu obrania 
marszałka Sejmu. Podobnie do czasu 
uchwalenia nowego regulaminu? 
Sejm będzie obradował według re­
gulaminu, obowiązującego w KRN. i

Wyraża się przypuszczenie, że 
obecny rząd zgłosi dymisję na ręce 
wybranego przez Sejm Prezydenta| 
Rzeczypospolitej,

Przemówienie* radiowe 
wojewody Piaskowskiego

W  dniu wczorajszym wygłosił prze­
wodniczący Wojewódzkiego Komitet# 
PPS we Wrocławiu, tow. mgr Stanisław 
Piaskowski, przed mikrofonem Polskiego 

, Rddia we. Wrocławiu następujące , prze­
mówienie:.^: ., y i i f  iy i ,;

Towarzysze i sym patycy 
Polskie] Partii Socjalistycznej!

Nadchodzące ze wszystkich obwodóvć 
wyborczych m eldunki stw ierdzają niezbi­
cie, że WALKĄ O DEMOKRACJĘ WYGRA­
LIŚMY, że przytłaczająca większość wy­
borców głosowała na kandydatów  Bloku 
Demokratycznego, że lw ia część naszego 
narodu aprobowała politykę zapoczątkowa­
ną przez PKWN a  kontynuowaną przez 
w iększość Rządu Jedności Narodęw ej.

W  dniu 19 tan. wyborcy potępili rozbi- 
jacką tak tykę PSL-u, wykazując dobitnie 
jak  dalekie jest ono Od 7Ś°/o wpływów w 
społeczeństwie, dali godną odpowiedź' na 
Interw encyjne noty państw anglosaskich- 
o raz swym spokojnym i stanowczym za­
chow aniem -się stw ierdzili swą dojrzałość 
polityczną.

Na jednam  z przodujących miejsc tak 
pod względem udziału wyborców w  akcie 
glosowania, jak  i odsetka .głosów oddanych 
na 3-kę, jak również i  powagi i  spokoju 
niczym nie zakłóconego, stoi tak jak  tego 
spodziewaliśmy się po w ynikach referendum, 
nasze województwo. Ponad 90*lt osób u- 
prawnionych do glosowania poparło Blok, 
uczyhili to  zarówno repatrianci osiadli tu 
od kilkunastu miesięcy, ja k  i przybyli przed 
niewielu tygodniami, Polacy z Jugosławii, 
ż Francji, z Saksonii, całe wielostotysięczne 
masy Zdbużan, jak  również osadnicy, któ­
rzy przenieśli . się tu taj z e . ' zniszczonych 
dzielnic Polski centralnej, uczynili to osad­
nicy wojskowi, którzy zamienili bagnet na 
lemiesz, a  czołg na traktor. W szyscy oni 
w miastach 1 na wsiach niemal jednomyśl­
nie stwierdzili swą niezłomną wolę utrzy- 
mania tych ziem przy Polśce, wolę dalszej

pracy na tym  terenie, wolę odbudowy te] 
najmłodszej, dzielnicy.

W szystkie otrzym ywane meldunki dostar­
czane zarówno przez delegatów  partyjnych! 
wyborczych, jak  rów nież przez Komitety 1 
O bywatelskie, lub kandydatów  na posłów, , 
k tórzy objeżdżali sw e okręgi w yborcze,; 
jednogłośnie stwierdzają w ielki wkład , 
członków naszej Partii w  przedwyborcza , 
prace propagandowe, organizacyjne i tech­
niczne. M ożna śmiało powiedzieć, że zmo­
bilizowani na rozkaz swego CKW pepesow- 
cy masowo stanęli do akcji i zadania swa 
wykonali tak, jak  przystało na członków ! 
naszej Partii, gdyż zrozumieli wszyscy, la  
te  wybory, to  bezkrwawy bój o te  same 
Ideały, które przyświecały bojownikom, na­
szej Ideologii przez cały czas ich pracy, ! 
które stanowiły testam ent ich męczeńskiej j 
śmierci. W  imię w alk pokoleń szliśmy wal­
czyć .o byt pokoleń. W ledzeni naszą ’54- .! 
letnią tradycją, wsparci o oczyszczoną z 
błędów ideologię, idąc w  zgodnym szeregu 
z innymi demokratycznymi ugrupowaniami, ! 
odnieśliśmy wspaniale zwycięstwo.

Towarzyszę i sym patycy PPS, pragnę 
przekazać Wam podziękowanie CKVVf PPS' 
oraz wyrazić Wam, jako  przewodniczący !  
W ojewódzkiego Komitetu, serdeczne socja-J 
Ustyczne podziękowanie za W asz trud, W a-1 
szą polityczną. dojrzałość, za W asz wkład 
we wspólne zwycięstwo.

Niech żyje Polska Partia Socjalistyczna! j

Ind e proklamują nieped egłość i suwerenność
Boska władza książąt zniesiona

LONDYN. Agencja Reutera dono­
si z N ew  Delh^ że Zgromadzenie 
Narodowe w Indiach jednogłośnie 
przyjęło rezolucję, zgłoszoną przez 
Pandit Nehru. W  rezolucji w yłożo­
ne zostały wytyczne polityki rządu 
indyjskiego oraz postanowienie 
proklamowania niepodległej, suwe­
rennej republiki w  Indiach.

1łazi, paczki i pcząia<m
czyli Amerykanki w Niemczech

fi; Panie Joyce Breadly, Sheila Morse, Nora
1 Harrison, Mary Bolder i Sidney Chase nie są 
- aktorkami amerykańskimi, które przybyły na 

gościnny występ z Hollywood do Europy. Za­
liczają się do grona kilkuset stenotypiśtek no­
wojorskich, farmerek z Vermońt lub eleganc­
kich próżniaczek z Kalifornii, które przyjechały 
za swymi mężami do Niemiec.

H fS iR y  od mężów, coraz krótsze, przychodziły 
,w coraz większych odstępach czasu. Więc nie- 

■ które z nich — jak Mary Bolder — zanim by 
doszło do rozwodu, postanowiły nie czekać na 

'dalszy  rozwój fraternizacji w Niemczech i wy­
korzystały jeszcze ostatnią szansę, celem rato­
wania małżeństwa. Amerykanki dały się poz­
nać ż dobrej strony jako opiekunki domowe­
go ogniska i wierne żony. Napewno nikt me. 
myśli odmawiać im tych zalet. Przeciwnie na­
wet. Bardzo wiele kobiet „autochtoflicznych" 
w Europie chciałoby pójść za przykładem 
swych koleżanek zza oceanu, ale... Jest dużo 
tragizmu w ,tym , że państwa powojenriej -Eu* 

•' ropy, ze względów czysto politycznych, nie 
pozwolą kobiecie spełnić tej roli, jaką by mogła 
odegrać we własnej rodzinie, przy mężu. But 
dzieła repatriacji miliona osób wysiedlonych, 

Bpafeieta w y ^ łM ib y  pAwdopodobnie lepiej swą 
'.ćinisję, niż niejeden polityk.

- Przykład Amerykanek me ma więc ' takiej 
samej wymowy, jaką miałaby swoboda kontak­
tów w rodzinie samych mieszkańców Europy, 
Ale jest jeszcze inna różnica.

Do Europy przybywają mieszkanki innej 
części świata, jadąc nie tylko dp swoich mężów, 
ale i do... Europy, z samej ciekawości i  chęci

poznania tej egzotycznej staruszki. Stykają się 
na codzień przede wszystkim z Niemcami- Norą 
Harrison tak mówi O tych kontaktach: „Muszę 
wam otwarcie powiedzieć, że ja  Nięmcow nie 
szanuję. Zabili mego brata, a  wielu z mych 
przyjaciół uczynili inwalidami. Ale ich dzieci 
nie są temu winne, I jeżeli czasem kilka z nich 
Spraszam, aby się z nimi bawić, to czynię to 
w nadziei, że nauczą się one -W ten sposób ko­
chać Amerykę i Amerykan: Miałam ich raz 
sześcioro u siebie: ugościłam ich pączkami, a 
ońe spoglądały na-mnie. zdumionymi oczyma1 11.

Ale życie Amerykanek w- Europie nie kończy 
się tylko na kontaktach, z dziećmi. Mrs Sheilla 
Morse ma służącą Niemkę, „Jej syn był... na- 
cional-soejalistą. Zmarł. Ona była a j  lat ku­
charką w dobrej niemieckiej rodzinie mieszczań­
skiej. Gdy pewnego -dnia powiedziałam do nieji 
„Anna, masz każdą środę i co drugą niedzielę 
wolne tak, jak to  Jest u nas zwyczajem w Ame­
ryce", ona z wdzięczności zalafafsię łzami. Od- 
tąd jest nam wzruszająco oddana, a dzieci bar­
dzo są do mej przywiązane. Oddajemy jej część 
z naszych przydziałów, aby się .dostatecznie od­
żywiała, ponieważ jako niemiecka poddana sa­
ma nie otrzymuje auro!.
, Trzecia Miss -ma już swoją przyjaciółkę- 
Niemkę. Udziela jej lefccyj angielskiego, Ucząc 
się ód niej nawzajem niemieckiego. „Rozumiemy 
się bardzo dobrze. Oczywiście ona nie jest na- 
zistką, na pewno niej! Sceptyczne uśmieszki w 
otoczeniu doprowadzają uroczą Joyce do-pasji: 
„Ja Wiem doskonale, że wszyscy O sobie tak 
mówią. Ale Hilda ńa prawdą ukrywała u sie­
bie. jeńca francuskiego, a jej ojciec zmarł w obo­

zie koncentracyjnym. Nie, dla mnie jest ona 
przyjaciółką. J a  już Ją zaprosiłam, musi przy­
jechać później na miesiąc do nas do Chicago".

Żona majora amerykańskiego patrzy spoza 
okularów jeszcze innym okiem na Europę: 
„Spodziewałam^ się, że znajduję jakiś zniszczony 
kontynent, a jeżeli trafię na coś jesżężć'nie- 
zniszczonego, to nie przypuszczałam, że to będą 
takie błyszczące łazienki, jak u nas w Stanach 
Zjednoczonych".

Periodyk szwajcarski „Die Weltwoche", któ­
ry podał te szczegóły, kończy swój wywiad 
uwagą że często zbyt lekkomyślnie, szacujemy 
Amerykanki jako kobiety powierzchowne i egoi­
styczne. Nie potrzeba'im  też odmawiać sirea 
i wrażliwości, dopóki spełniają wzorowo rolę 
żon i matek.

N f  tym się jedn^-m ę kQAćzy' śeb wia. Uwa­
żają, ż e : w Europie kobiety dalej postąpiły W 
emi|en>acji ńii one w Ameryce, glzje: rządy 
łeb kończyły się przy własnym wykwintnym 
buduarze. Dziś widocznie uważają, że nadszedł 
czas, by zakres swego oddziaływania rozsze­
rzyć także na sprawy polityczne, specjalnie 
gdy chodzi o dzieło pokoju. Dobrze by było, 
gdyby w tych swoich ambicjach opierały się na 
przykładzie Ełeanor Rooseyelt, przestrzegającej 
właśnie społeczeństwo amerykańskie przed zbyt­
nią pobłażliwością nawet w stosunku do „naj­
lepszych" zapraszanych do Ameryki (pastor 
Niemóller) Niemców.
' A chcielibyśmy jeszcze przypomnieć fakt, 
niedostatecznie znany opinii polskiej. Przed nie­
dawnym czasem w operze wiedeńskiej miała 
wystąpić śpiewaczka polska Ada Sari. Po uka­
zaniu się̂  artystki na śę*m®. Jtubliczność wj|- 
deńska gwizdami przerwała jej .występ. Nawet 
prasa niemiecka ma „wątpliwości!, czy w tej 
manifestach nie odegrał/ roli względy poli­
tyczne. (ZAP)

A. W. W ..

Dyskusja nad rezolucją rozpoczę­
ła 6ię w poniedziałek. W e wtorek 
dr Ramaro Jaynar, przedstawiciel 
liberalnego ugrupowania posłów, 
wycofał swą poprawkę zgłoszoną u- 
przednio, w  której domagał się, aby 
rozpatrywanie całej sprawy Zostało 
odroczonego czasu uzyskania usta­
lenia współpracy Ligi Muzułmań­
skiej ora* państw indyjskich.

Członkowie Ligi Muzułmańskiej 
nadal bojkotują Zgromadzenie. Od­
powiadając na argumenty, wysunięć 
te w  czasie dyskusji, Pandit Nehru 
podkreślił, że stan niezdecydowania 
trwa nadal. Zgromadzenie nie do­
puści, by praca jego uległa zwłoce.' 
Nehru dóda^ że zasada boskiej wła­
dzy książąt indyjskich musi być w y­
raźnie odrzucona przez Zgromadze­
nie. W  tej sprdwie nie może być mo­
w y o kompromisie.'
^N astęp n ie przewodniczący Rządu 
Tymczasowego zaznaczył, że • Indie 
pragną pokoju. Indie nie mają wro- 
gicłr uczuć względem jakiegokol­
w iek kraju. Indie pragną przyjaz­
nych stosunków ze .Wspólnotą. Bry- 
tyjską. Pandit Nehru wyraził pod 
koniec swego przemówienia nadzie­
ją  że konstytucja, oparta na Zasa­
dach wysuniętych w rezolucji, szyb­
ko doprowadzi do pokoju,; do któ­
rego dążą Indie.

PARYŻ. Agencja France Pregse donosi z 
Madrytu, ze falangilci hiszpańscy rozpętali 
gwałtowną kampanię przeciwko księciu d‘Al- 
ba, zarzucając mu, że pragnie zamiast reżimu 
Franco wprowadzić w Hiszpanii monarchię 
demokratyczną" z takimi osobistościami jak 
generał Arandą i Gil Robres.

Książę d‘Alha bawi obecnie w Lizbonie 
Prasa falangistowgka atakuje również b. am­
basadora brytyjskiego Malleta.

r\brażony 
^  generał
Jedną z konsekwencji kałdej wojny jest po- ł 

jawienie się niemal zawsze nowych ludzi. Cza- 1 
sem przypadek wypadków wojennych, najczęl- 4 
esej wytrwała 'praca, zwycięstwo idei, której 
oni od szeregu lat reprezentowali't 6 którychi  
realizację walczyli, wysuwa ich na czołowe sta- j 
nowiska. Najczęściej naród, w uznaniu ich za-3 
słąSt fowterza im i po wojnie władzę i odpis- 1 
wiedzialność.

Charles de Gaulle był niewątpliwie 
zdolnym generałem. Jut 'przed wojną zapro- ! 
ponowal sztabowi francuskiemu wprowadzenie 1 
.nowych metod w wyszkoleniu i  zaopatrzeniu - 
armii, jednak projekty jego zostały odrzucone^ 
przez wpatrzonych id liniej Maginota starych i 
generałów.
■. Dzięki raczej przypadkowi de Gaulle zmu\ 
lazł się w Anglii, gdzie utworzył komitet wyfri 
wolemu narodowego i poZa stanowiskiem na- 
czelnego dowódcy wojsk .francuskich stał smI  
nieoficjalnym Prezydentem Francji na emigrauĄ 
fjPr P f  wyzwolemit kraju stanął, na jego tczele ’] 
1 nikt tego nie kwestionował.

Ale w krótkim czasie sam generał przekreł- 
Uł swqm przeszłość. Ambicja wzięła górę nad 
poczuciem obowiązku wobec ojeżyznyf dążenie 
do władzy dyktatorskiej Zasłoniło wzrok, któ- 
rym nte mógł czy nie chciał dojrzeć, że naród 
francuski nte chce dyktatury, że — jeżeli cha 
dżt o Sprawy polityczne — duża większość 
narodu ma inne zupełnie zapatrywania rut 
generał. Rozgrywka o konstytucję była dotk]k\ 
,wą nauczką, po której obrażony generał usunął 
[ się w cień, rmmo wszystko nie rezygnując jed-t 
g g j f g  pokazywania Mę: od-edasu do czai# m  
m m  dziennym. Na się to, jed n a k , me 
ząato ł Francuzi powierzyli losy swego krajni 
Pdrt*frn demokratycznym, spoiród których stĄI 
ejahlci zajęli czołowe stanowiska.

JJząd francuski mimo: Wszystko nie zapoiiM 
"tał jednak zasług wojennych generała. I  w łM  
" F  terM,’pe Zakończeniu Okresu tymczasowmL  
Cf, zaofiarował mu najwyższe odznaczenie woj-a 
skowe — „Medaille militdrtf‘.
Jednak Obrażony na^naród.generał nie przm 

Jm-tego odznaczenia. W M ijeM o premiera 
mm jeszcze Blum) pisze on: „Jęst oczywiście 
rzeczą nie do -pomyślenia. aby faństwo iub rząd\ 
dekorował sam siebie w osobie tych, którM 

personifikacją lub nim-kierowali. Im. 
człowieka, który uznał zk> swą misję, aby kim 
>rowaę unią francuską w okresie od niewoli d(Ą 
[zwycięstwa i pokoju, nte istnieje inna nagroM 
jan świadomość osiągniętego 

Odznaczenie przyznano 'równocześnie i Stali- 
zWf?tejnu^ Rooseveltowi i Churchillo$m 

Czyżby dobór tych, osób nie odpowiadał panw 
generałowi Kiedyś Churchill również odmówM 
orderu PydwiąZkL.

Ust wyjaśnia: jednak wszystko. Nam się 
dawało, zę , odznaczenia nadaje się właśnie tyM  

personifikacją rządu łub nim k* I  
rowali, AU obrażony na Francuzów generał tr. 
daje ptądwuzmt&nwś że mego celu jeszcze 
"te astągnął. Bądźmy spokojni: Jeżeli tymief 1 

diiktątura, to -Mą zostanie on nigdMI
l&ema generał nigdy nje otrzyma; odńSM
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Wybory w Środzie
ŚRODA (hb). Środa, jak  i  cala Polska, 

przeżyła swój Wielki dzień, tj. dzień wybo­
rów do Sejmu Ustawódawczego. Już Od ? 
rano spotykało się śpieszących do urn w y­
borców.

Przebieg w yborów ^spokojny, jak  i w  in­
nych miastach; często głosowano m anifesta­
cyjnie 1 jawnie.

Pod wieczór — jak  było do przewidze­
nia 1— nadchodzę pierwsze meldunki, które 
szaLę zwycięstwa przechylają na stronę 
Bloku Demokratycznego; co Obecnie je lt 
już zupełnie pewnym.

Konkursy Polskiego Związku 
Kłakowego

Polski Związek Kajakowy, czując się powo- 
I. lanym do wy-warcię Wpływu na przyszłą pr<H 
I dukcję przedmiotów, związanych z uprawia­

niem turystyki-wodnej i ekwipunku turystycz­
nego, ogłasza niniejszym konkurs na następu­

je* przedmioty:
i. na komplet naczyń do użytku osób, upra­

li:' wiających turystykę wodną; 
i, i ,  na maszynkę do gotowania.

1, Konkurs na komplet naczyń do użytku tury- 
stów wodnych.

| f  A. Komplet powinien-zawierać dostateczną 
' ilość naczyń dó gotowania, przyrządze­

nia i pogania posiłków dziennych dla 
dwóch osób w czasie wycieczki co naj- 

£ , mniej pięciodniowej,
B. Komplet powinien odpowiadać następu­

jącym wymaganiom:
: a) materiał, z którego ma być wykonany,

musi być nietłukący i niedeformujący 
się łatwo, o możliwie niskiej wadze, 
dobry do konserwacji i łatwy do czy­
szczenia,

b) wymiar i kształt kompletu musi być 
dostosowany do możliwości transpor­
towych w kajaku,

ć) .komplet musi posiadać opakowanie, 
d) opracowanie mysi być podane w for­

mie modelu z dowolnego materiału, i  
■ dodatkowym opisem, lub też w formie 

rysunku całości, ł poszczególnych na­
czyń z’ dokładnymi wymiarami i opi­
sem, uzupełniającym rysunek. ■

?/' C. Projekt musi być zaopatrzony godłem 
projektodawcy, z załączeniem zalakowa- 

j  nej koperty, oznaczonej tym samym go- 
' dlem i zawierającej nazwisko, imię i do­

kładny adres autora projektu, 
gjl D. Za. najbardziej .Celowe i najlepsze mode- 
j r  le Polski Zw. Kajakowy wyznacza dwie 

nagrody:
■„ nagroda I zł j,ooo.— (pięć tysięcy zł), 

nagroda II  zł a.ooo.— (dwa tysiące ął). 
Modele nie nagrodzone, a uznane za ce­
lowe, mogą być wyróżnione listami poch- 

gt-- walnymi,
E. Do jury konkursu wejdą: przedstawiciel 

li Zarządu Gl. PZK, kapitan _ turystyczny 
|  PŻK i dwóch przedstawicieli klubów, 

;; zrzeszonych w PZK, wyróżniających się
w  dziedzinie uprawiania turystyki.

F. Modele nagrodzone stają się Własnością 
ly  Polskiego Zw. Kajakowego, który po za­

kończeniu konkursu nawiąże kontakt z 
fabrykami właściwymi dla danej pro­
dukcji i w razie podjęcia tej produkcji 
zapewni projektodawcy dodatkowe wy­
nagrodzenie.

G. Komplety, naczyń znane na rynku nie 
mogą być przedmiotem konkursu.

i. Konkurs na maszynki do gotowania.
|  A. Maszynka do gotowania powinnai umoż- 
K f  ' liwiać gotowanie posiłków całodziennych 

dla dwóch osób, w czasie- długotrwałej 
wycieczki.

B. Maszynka powinna odpowiadać następu- 
jącym warunkom:

fc f. a) odpowiednio do projektowanego pa­
liwa, powinna być konstrukcji mocnej, 
zapewniającej bezpieczeństwo i posia­
dającej łatwy' i bezpieczny sposób u- 

' zupełniania paliwa,
t j  b) należy uwzględnić paliwo łatwe do 

transportu i dostępne do uzupełnienia 
w terenie,' ,

0) maszynka powinna posiadać opakowa­
nie, chroniące ją od jiszkodzeń; 

d) projektodawca powinien wymienić, 
Egp'i ‘ ’ które części maszynki mogą podlegać 

szybszemu zniszczeniu, celem ewentu­
alnego dodania zamiennych części, 

d , e) opracowanie musi być podane w for- 
fi; ■ mie modelu, lub też rysunku, Z do­

kładnymi "wymiarami i opisem, uzupeł- 
niająćym rysunek.

K y  ę . projekt musi być zaopatrzony godłem 
projektodawcy, z załączeniem zalakowa­
nej koperty, oznaczonej tym samym «£• 
dlem i Zawierającej nazwisko, imię i do­
kładny adres autora projektu.

D. Za najbardziej celowe i najlepsze modele, 
Polski Zw. Kajakowy wyznacza dwie na* 

pfcg rody :
Nagroda I. zl 3.000.— (trzy tysiące zł), 

H G f& igrotia,II. zł 1.000.— (jeden tysiąc zł).
Modele nie nagrodzone, a uznane za će*' 

B te y » :e..<ń<yą być .wyróżnione Hstaiąi posh- 
Walnymi.

® htpalsźe punkty obowiązują te same co w 
■  konkursie na komplet naczyń, 

p  Tęhnin nadsyłania 'modeli na oba konkursy, 
I yhżezony d© dnia 1-go marca 1947 r. Termin 
i sie1 będzie przedłużony.
K yyojekty  ńadsyłać. hależyi ido' Zarządu Pol- 
B*fcego Zw. Kajakowego, Kraków, ul. Parkowa 

nr% lub do Komisji Turystycznej . PZK War- 
rttaW a, Kryniczna j,  m. 1

dalszych konkursów Polskiego Zw. 
i  flakowego będą sprawy: namiotu dwuosoho- 

kompletu do spania oraz celowych opa-, 
■  ™wań fejmnkta widżćma transportu, oraz zk- 

wdawania i rozładowania kajaka.

21 stycznia w godzinach popołudniowych 
odbyło się zebranie .manifestacyjne z oka­
zji zwycięstwa. Pochód, Złożony z partii po­
litycznych, przedstawicieli W ojska Polskie­
go, urzędów, Milicji Obywatelskiej; Urzędu 
Bezpieczeństwa przemaszerował do sali. In­
formacji i Piopagandy, gdzie . przemawiali: 
starosta, przedstawiciele WP, oraz przed­
stawiciele partii politycznych.

W  dniu 22 stycznia, z okazji odniesione­
go zwycięstwa, odbyła się zabaw a tanecz­
n a  w  salach kaw iarni „Fregata", urządzona 
przez Związek b. więźniów politycznych, z 
k tórej dochód przeznaczony został na Wdo­
w y i sieroty po poległych w ięźniach obo­
zów hitlerowskich;

Ewangelicki Dom Dziecka
ZĄBKOWICE 8L. W  otwartym  niedawno 

Ewangelickim Domu Dzdeoka, pierwszym te ­
go rodzaju na Dolnym Śląsku, przebywa o- 
beende 12 sierot. W najbliższym czasie spo­
dziewany jest przyjazd większej ilości <Me- 
c-i-eierót wyznania ewangelickiego z  Kie­
lecczyzny, Warmii i  Pomorza.

Wspaniała manifestacja zwycięstwa Bloku 
Demokratycznego w Legnicy

Dzień 21 stycznia był-, świadkiem wspania­
łej m anifestacji całego społeczeństwa miasta 
Legnicy. z powodu decydującego zwycięstwa 
w wyborach Bloku Jedności Narodowej.

O godiz. 14.30 Wszystkie fabryki, instytu­
cje & biura zakończyły swą dzienną pracę, a 
pracownicy udali się w zw artych szeregach 
ze sztandarami i  transparentami na Plac Sło­
wiański przed M agistrat miasta, gdzie zbie­
rały, się tłumy ludności o radosnych tw a­
rzach i  przy dźwiękach dwóch orkiestr: ko­
lejarzy i wojskowej.'

O godz. 15.20 do zgromadzonych tłumów 
w ilości .7 tysięcy osób przemówili na temat 
zwycięskiego zakończenia kampanii wybor­
czej w kraju, stabilizacji stosuńków i przy­
szłej owocnej pracy nad rozbudową zniszczo­
nej Ojczyzny — w iceetaiosta,, powiatowy, 
prezydent miasta i  przedstawiciel Komisji 
Porozumiewawczej Stronnictw Demokratycz­
nych. • . . M  . ; . X .

Po przemówieniach uformował się pochód 
ulicami miasta. N a czele pochodu szła ór-

Członkow ie NSDAP
skazani na kilkuletnie wiezienie

JELEN IA  GÓRA. (Jas) Przed Sądem O- 
kręgowym w Jelen ie j Górze, Wydział kam y, 
dnia 17 stycznia br. odbyło się 5 rozpraw 
pnzeciwiko 5-ciu Niemcom, członkom NSDAP, 
oskarżonym o zabójstwa, znęcanie się j> prze­
śladowanie ludności cywilnej łub jeńców wo­
jennych.

1. R obert Kretschmer, la t 66, członek 
NSDAP od 1942 r, i  kierownik bloku w Ko­
warach, pow. Jelenia Góra — skazany na 6 
la t więzienia, u tra tę  praw i  przepadek mie­
nia.

2. Edmund Rieger, la t 46, członek NSDAP 
od 1933 t. i  kierownik bloku, następnie kie­
rownik komórki w  Rychwałdzie, pow. Zgo­
rzelec;— skazany na 4 la ta  więzienia, u tratę  
praw i przepadek mienia.
, 8. Karol Beil, la t  56, azłooek NSDAP od 

1987 r. i kierownik bloku we Lwówku — 
skarany na 8 ‘lata  więzienia, u tra tę  praw  i 
przepadek mienia.

4. Paul Sekcie, ła t 62, osłonek NSDAP od 
1940 r. i  kierownik bloku W Wojciechowie, 
pow. Lwówek —- skazany na 2 la ta  więzie­
nia, u tra tę  praw i przepadek mienia.

5. Oswald Gumbriich, hut 60, członek N 8D 
AP od 1939 r. i  kierownik bloku w Suzino­
wie, pow. Lwówek — skazany na 1 rok wię­
zienia, u tra tę  praw  1 przepadek mienia.

Ośrodki kształcenia 
nauczycieli

LWÓWEK, W Miłosnej, pow. Lwówek, o- 
tw erte zostają z początkiem lutego nowe 
ośrodki ksizfcałcenja nauczycieli. Oprócz nor­
malnego gimnazjum ogólnokształcącego o- 
tw arty  zostaje również roczny i 2-letni kurs 
przygotowawczy, wstępny kurs nauczycielski 
oraz kursy wychowawczyń przedszkoli.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we Wrocławiu ogłasza pęzatarg nie­

ograniczony ha naprawę i przerabianie plombotynic wagonowych, datowników 
metalowych, komposterów biletowych z dopasowaniem cżciońek, wózków i taczek 
bagażowych, kasetek żelaznych, temionów, szaf biletowych,, latarek karbidowych, 
szczypiec rewizyjnych i kłódek.

Oferty z podaniem cen za naprawę poszczególnych przedmiotów • i dorobienie 
części do nich należy składać w zamkniętych kopertach z napisem: „Oferta jma, 
naprawę inwentarze, służby handlowo-taryfowej",, do skrzynki ofertowej umiesz, 
czonej w westibulu Dyrekcji przy pokoju informatora, do godzi 11 dn. 5. II. 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 5. II. 1947 r. o godz. 11 w sali konferencyjnej 
Dyrekcji O. K. P. we Wrocławiu. .

Do oderty- należy -dołączyć pokwitowanie Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wa­
dium w sumie 5.Q00 zł.

Bliższe informacje oraz podkładki do ofert otrzymać można w Wydziale Han- 
dlowo-Taryfowym w gmachu Dyrekcji, III piętro, pokój nr 829, w godzinach; 
urzędowych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na 
-cenę oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkol­
wiek Odszkodowań. .
(193) Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowyck

U N I E W A Ż N I A N I A

Unieważniam zgubione dokumenty: legity­
m ację kolejową, legitym ację, PPS, oraz kar­
tę meldunkową na nazwisko Puszkin Maria, 
w rocłąw . ""•/ : K  f ; 'V, / “ ,- Ii (183)
Unieważnia się zagubioną kartę  re jestra­
cyjną. wystawioną przez RKU na nazwisko 
Karol Aleksander, w ieś Klasztorna, powiat 
Lwówek. (190)

Unieważniam skradzione dokumenty: świa­
dectwo ukończenia szkoły powszechnej, 
.szkoły zawodowej technicznej, odpis karty  
ew akuacyjnej,, dowód, rejestracji • RKU Sa­
nok, zaświadczenie pracy, odcinki zameldo­
wania: Bąk Kazimierz, W ałbrzych, Żymier­
skiego 49. (188)

Unieważnia się zagubioną kartę  ew akuacyj­
ną na nazwisko Leoniec Józef, zamieszkały 
we wsi Klasztornej, pow.. Lwówek. < (189)

Unieważniam zgubione dowody * osobiste: 
metrykę urodzenia na nazwisko Stanisława 
Maksymit, ur. 7 m arca 1915 r„ wieś ,Wólai 
Zaderwiecka, pow. Stryj,. Woj. lwowskie; 
Obecnie zamieszkała w  Pierwoszowie, pow. 
Trzebnica. ’ (185)

Zgubiono legitym ację szkolną na nazwisko 
Miśkiewicz' Zdzisław. (184)

H A N D L O W E

Pracownia obuwia, Bieganiec Leon, W ro­
cław, ul. Kościuszki 1,36. > - (186

Michalczyk Józef, Warsztat krawiecki, Le­
gnicą, ul. Strzelecka 34.' 1 (191)

Strasberger JóZtef, zakład krawiecki, Lęgni- 
Ca, plac Słowiański 1. \  (192)

B i e l i z n a  M ę s k a  i D a m s k a  
^ B o g d a n  R o c ł a w s k i

Wrocław, ul. Oławską 4 
Najkorzystniejsze źródło zakupu 

Ceny niskie
Obsługa so lid n a  i fach ow a

$. K. T. Warsztaty naprawcze 
samochodów i sllnłkifw ropnych 
266 Wrocław
Powstańców Górnośląskich 22 

Naprawa i regulacja 
pomp. wtryskowych 
do silników ropnych

Kapusta kw aszona, ziem niaki 
jadalne, cebula
stale na składzie

Powszechna Spółdzielnia
W r o c ł a w  

ul. T ę c z o w a  65, T e l .  137

L A M P Y  N A F T O W E  
i K A R B I D O W K I

poleca:
„ M e t a l * *
W r o f e ł a w  
S t a l i n a  45 a

kiestra kolejarzy oraz poczty sztandarowe i 
przedstawiciele rządu oraz partii polityce-. 
nych, wojaka i związków zawodowych, na­
stępnie młodzież szkolna, organizacje mło­
dzieżowe z -emblematami, a z kolei kilkuty­
sięczna masa rozentuzjazmowanego zwycię­
stwem społeczeństwa Legnicy. W  środku po­
chodu szła znów orkiestra wojskowa.

Wznoszono okrzyki na cześć nowowybra- 
nego Sejmu, Rządu i poeóozególuywh dostoj­
ników państwowych.

Okna były udekorowane flagam i o bar­
wach narodowych, transparentami i napisami

Pochód . demonstracyjny zakończył, się w
godzinach wieczornych. - (Stw)

Niemcy nielegalnie przechodzą 
granice Polski

2GORZBLICB. W  Zgorzelinach znajduje 
się jeden z ptanktów granicznych między 
Polską ą  Niemcami. Punkt ten obrany zo­
stał przez Niemców do nielegalnego tran ­
zytu na teren  Polski. Przemycają się tułaj 
Niemcy, którzy zostaw ili Jeszcze sw oje ro­
dziny na ziemiach polskich. W ładze polskie, 
walczą energicznie z nielegalnym  tranzy­
tem Niemców tak, że w  ciągu ostatnich 
miesięcy zatrzymano około 3000 nielegalnie 
przechodzących.

MefctH!sci pomagają 
ubogiej ludności

W * W rocławiu i na całym Dolnym Ślą­
sku wznowił działalność Kościół. M etodysty- 
czny, reprezentujący postępowy ruch re li­
gijny. Kościół posiada najliczniejszych w y­
znawców w  'Ameryce, którzy wydatną po­
moc okazują swoim współwyznawcom w 
Europie. .

Na Dolnym Śląsku Kościół posiada 20 
placówek, ml In. w  Jeleniej Górze, W oło- 
wie, Legnicy i  Górze Śląskiej,

Poza pracą polegającą na uświadomieniu 
religijnym, Kościół prowadzi pracę chary­
tatywną i pomaga wszystkim potrzebującym 
bez ■ różnicy wyznania.

O statnio rozdziela odzież, nadesłaną przez 
m etodystów amerykańskich.

T o o M y s M o l m
Dnia 19 stycznia br. zmarł w  czasie 

pełnienia zaszczytne] funkcji członka 
kom isji wyborczej tow. Kaim W łady­
sław , mistrz murarski, urodzony 20-go 
listopada 1900 r. w  Krakowie.

Zmasły był długoletnim aktyw nym  
Członkiem Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. W ysiłkiem  Jego budynki drukarni 
„W iedza", k tórej był pracownikiem, 
szybko w róciły po wojennym  zniszcze­
niu do stanu  używalności.

Zmarły, dzięki swemu szlachetnem u 
charakter.owi był ogólnie łubiany i  za­
skarbił sobie serca wszystkich, którzy 
kiedykolw iek się z Nim zetknęli, toteż 
Jego  przedwczesna śmierć okryła ża­
łobę wszystkich, którzy Go znali.

Zwłoki Zmarłego przewiezione zosta­
ły  po egzekwiach w  kaplicy szpitala 
W szystkich Świętych w  dniu 22 bm. 
do Krakowa, gdzie spoczną w  grobowcu 
rodzinnym. Nad trum na przemówił tow. 
Olbrich, czcząc Jego  zasługi 1 żegnając 
imienfem pracowników D rukarni „W ie­
dza".

Niech Ci, Towarzyszu Kaim, ta  pol­
ska ziemia, k tórą tak  kochałeś, lekką 
będzie!

Wykład o nowej konstytucji 
francuskiej

Staraniom , Zrzeszenia Prawników Demon 
kratów odbędzie się w  poniedziałek 27 bm, 
o godz. 14 w  sali N r 340 Sądu Okręgowego 
(ul. Sądowa I I  p .) wykład profesora Uniw, ‘ 
Wrocł. d ra Andrzeja Myciefetoiego o nowej 
konstytucji francuskiej. K onstytucja t a  jes t 
wyrazem nowych prądów, przechodzących.' 
przez Euroipę, a  nie jest w  naszym społe­
czeństwie dostatecznie znano. Wstęp., wolny,

KOMUNIKAT
W sobotę dnia 25 stycznia 1947 r. o godz. 

16 pop. w sali konferencyjnej WK PPS pl. 
Nankiera Nr. 1 odbędzie się ostatnia odprawa 
wszystkich członków PPS miasta Wrocławia, 
którzy brali udział w akcji wyborczej. O przy­
bycie prosimy: pełnomocników obwodowych, 
agitatorów, członków Komitetów Obywatel­
skich i  członków Komisji Wyborczych.

Obniżenie wymiarów Daniny Narodowej
Izba Przemysłowo-Handlowa w Wrocławiu 

podaje do wiadomości, że przedsiębiorcy, 
którym wymierzono „Darninę Narodową" w 
wysokości niewspółmiernej do wartości ma­
jątku  i  możliwości płatniczy eh, mogą poda­
nia — b obniżenie wymiaru, adresowane do 
M inistra Skarbu — składać na ręce Dyrek­
tora Izby Skarbowej. Przewiduje się, że Mi­

nister Skarbu poleci Dyrektorom Izb Skar­
bowych szczegółowe zbadanie stanu m ajątko­
wego i  możliwości płatniczych i  ustalenie W1 : 
porozumieniu z płatnikiem  takiego wymiaru, 
który będzie śeięgałny i  nie narazi przed­
siębiorstwa na likwidację. Szczegóły będą 
ustalone na Zjeździć Dyrektorów Izb Skar­
bowych w Warszawie dnia '25 błn. . , f  i

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Nieruchomości Miejskich m. Wrocławia podaje do publicznej wiado­

mości, że:
' 1. Wszyscy lokatorzy, dzierżawcy i użytkownicy mieszkań, lokali handlowych,

.- przemysłowych,. rzemieślniczych, magazynów, placów, ogródków, łąk, pastwisk 
itp. są zobowiązani opłacać czynsze za używane obiekty nieruchome za każ­
dy miesiąc z góry w biurach rejonowych administracji do dnia 10-tego każ­
dego miesiąca po którym to terminie administratorzy zostali upoważnieni d o . 
wysyłania upomnień na koszt lokatorów.

’ 2. Wszystkie biura rejonowe administracyjne’ są czynne codziennie oprócz sobót 
1 świąt. Adres biura, godziny ‘ urzędowania, oraz nazwisko administratora ’ 
danej nieruchomości są uwidocznione w korytarzach względnie bramach po­
szczególnych posesyj czynszowych.

3. > Wszystkich posiadaczy lękali handlowych, przemysłowych, rzemieślniczych,
którzy ńie zawarli dotychczas umów dzierżawnych z -ZNM wzywa się do za­
warcia tychże w nieodwołalnym terminie do dnia' 15 lutego br. Nieprzestrze- 

- ganię terminu podanego spowodować mp?e utratę praw do posiadania obiektu 
w ogóle. ' *

4. Na administratorów, został nałożony obowiązek pobierania od dnia 1 stycz­
nia 1947 r. za wywóz śmieci ryczałtem od-jecjneł izby 15. zł. (kuchnie liczy 
śfę jąko izbę) oraz. od tokali handlowych, przemysłowych i rzemieślniczych 
po 10 */• od ustalonego umioują czynszu- dzierżawnego za każdy miesiąc.

; 5. Dzierżawy ogrodów na .1947 r. załatwia, się .wyłącznie przez administrato­
rów. W tym celu każdy reflektant na ogród winien wypełnić specjalny druk, 
który otrzyma od administratora i z góry opłaca czynsz za cały rok w wy- 
sokości zależnej od kategorii ogrodu (I kat.1 zł., II kat. 0,75 zł., III kat. 0,50 zł: 
za jeden metr kwadratowy). Pierwszeństwo dzierżawy mają osoby, którą 
dzierżawiły i opłaciły dzierżawę za rok 1946, co należy udowodnić w biurach, 
administracyjnych- yjr ; ■,

6. Mieszkańcy m. Wrocławia zgłoszą do dnła 15 lutego hr. w biurach rejonowych 
administracji wszelkie prze? siebie zajmowane obiekty nieruchome dotych- ' 
czas z jakichkołwiek powodów nie opłacane jak garaże, stajnie, magazyny, 
sklepy, ogrody, pastwiska, place, łąki itp. i opłacą należne z tego tytułu

i  opłaty, .i Kontrolerzy i administratorzy ZNM są upoważnieni do ścisłej kon­
troli tych obiektów i w razie stwierdzenia nieprzestrzegania tego zarządze­
nia mogą wnieść o odebranie prawa Ubytkowania tych Obiektów.

7. Użytkownicy obiektów nieruchomych Z tytułu przydziałów dokonanych przez 
P.UR-. jako .rekompensata za pozostawione mienie, są obowiązani do uiszcze­
nia opłat tak samo jak i inni mieszkańcy m. Wrocławia. W tym celu należy

• zgłosić się do rejonowych biur administracyjnych z wszelkimi dokumentalni 
jak: protokół PUR-u oraz przydział kwaterunkowy Biura Mieszkaniowego na , 

r  mocy których administratorzy dokonają obliczeń wysokości opłat za miesz-*’ 
kania, ogrody, oraz inne zajmowane nieruchomości, które należy w tychże 
biurach opłacać.

8. Wyjaśnia Się, że do korzys^mfo ze zniżek 50% przy opłaceniu czynszu za 
zajmowane nieruchomości mają prawo wyłącznie:
1) u rz ęd n icy  pań stw o w i i  sam orządow i, o ra z  em eryci tychże,
2) inwalidzi wojenni (tylko członkowie Związku Inwalidów),
3) pracownicy partii politycznych,

■ .4) urzędnicy Delegatur Ministerstw, oraz emeryci tychże,,
5) urzędnicy i pracowijlcy samorządu terytorialnego!: •
Pracownicy innych instytucji chociażby te nosiły charakter państwowości 

względnie będących pod nadzorem państwowym-nie mają prawa do korzysta­
nia ze zniżek. Takimi są: Państwowe Przemysły konfekcyjne, budowlane, han­
dlowe, Spółdzielnie-itp. ' , • J

Dyrektor Zarządu Nieruchomości Miejskich 
(187) S9 r- ; (Inż. A d a m  S ł a w i ń s k i )

P GINY OGŁOSZEŃ: Ogłuszania drobne po 10 zj za wyraz Poszukiwania rodzin A  pracy pc 5 Zł., reklamowe 1S zł W tekście 29 zł., tłustym drukiem a..,łe 'i W aom eiacb świątecznych S0V. droZeL P « .
. krotnych ogłoszeniach — rabat Nekrologi i urzędowe — 15•/• rabatu Za terminowy drak ogłoszeń Admitnstiac te nie odpowiada. * * t  wielo-

Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawnicze! .Wiedze* we Wrocławiu, ul W ierzbowe 30.

, Redaktor Mgr Bronisław W innicki F 1 5 920 Wydawca Spółdzielnia Wydawn, „Wiedza"
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NASZA ANKIETA
»Jak oceniasz „Zaka

najnowszy film produkcji polskiej
G&u „obokożLam k$&ia uthakmieW niedzielę 

zakończenie ankiety
N asza ankie ta zbliża się kn końcow i W  

licznych wypowiedziach, z których najbar­
dziej charakterystyczne drukow aliśm y, .Czy­
telnicy nasi wyrazili swoje poglądy na 
pierw szy długometrażowy film p o lsk i Zgo­
dnie z zapowiedzią drukow aliśm y często 
sprzeczne ze sobą różne wypowiedzi na­
szych Czytelników.

Duża Ilość bieżącego m ateriału informa­
cyjnego nie pozw ala nam na prow adzenie 
ankie ty  przez długi okres czasu i  dlatego 
w  bieżącym tygodniu będziemy zmuszeni ją  
zakończyć.

Zatem jeszcze dziś i ju tro  ci Czytelnicy, 
którzy chcieli wypowiedzieć się w  ankie­
cie, mają możność nadesłać swoje w rażenia.

Num er niedzielny przyniesie omówienie 
i  reasum eję ankiety.

C?y „Z akazane p io sen k i"  w y w o łu ją  
w zruszenie , czy s ą  d osta teczn ie  ’ re a li­
styczne?

To za leżne  od sk a li uczuciow ości w i .  
dźa . D la pew nych  ta k ie  lek k ie  „nie- 
o k ru tn e"  u jęc ie  o k ru c ie ń stw  n iem ieck ich  
je s t  dosta tećżnym  p rzy p o m n ien iem  p rz e­
żyć, d la  in n y c h  trze b a  p o k az ać  całe 
p iek ło  óboaów  k o n ce n trac y jn y c h . 1 ;

M oim  zd a n iem  tw órcy  f ilm u  m ieli za­
m ia r  pokazać , sp e c ja ln ą  'p sy ch ik ę  W a r-  
sżawyj* k tó ra  u s iło w ała  n ie  u p aść  n a  d u ­
chu  i p o d trzy m y w a ła  n a s t r ó j /  p io sen k ą  
i dow cipem , a  w chw ilach  w ażnych  d a ­
w a ła  czyn. Jed e n  film  n ie  m oże dać  
w szystk iego , m oże . b y ć  $ ty lko  p rzyczyn­
k iem  dor h is to r ii. |

Takich, podobnych i ściśle ^śferycż-"

n y c h  film ów  p ow inno  p o w stać  dużo. 
Jeżeli naw* t n ie  w szystk ie  iw ypadną k u  
zadow olen iu  w szystk ich  — F ilm  P o isk i 
spełn i sw ą : rolę. W  tó n ale ży  w ierzyć, a  
złe rzeczowo kry tykow ać.
. U jęcie ar ty s ty c zn e  obrazów  je s t  bardzo  
dobre* p e łn e , w yrazów  w  o brazach  f ra g ­
m entow ych! O brazy ciem ne m a ją  w y k a . 
żąć  ta jem n icm o ść , konsp irac ję .

S ta n is ła w a  R yś — W rocłąw  
Odczyt Wandy Melcer-Rutkowsklej 

W dnia 25 bm. o godzinie 17-tej w  lo­
kalu Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej przy nl. Rynek 6 znana pi. 
sarka Wanda Melcer-Rutkowska wygłosi 
odczyt pt. „Czerwona strzała". Wstęp 
bezpłatny.

Niemiecki orzeł i swastyka
K to temu nie wierzy, niech się przekona 

na rogu ulicy Dubois i  Pom orskiej:,stoi tam  
' duża kamienica, ślepą ścianą zwrócona do 
Pomorskiej, a  na niej w idnieją resztki ja ­
k iejś reklamy niemieckiej, ale w  ten  sposób 
zachowane, że na wysokości I I  p iętra  rozpo­
ścierają się niemal przez całą szerokość ścia­
ny czarne skrzydła orła niemieckiego ze... 
swastyką na piersiach! Ściana domu widocz­
n a  z daleka i  napewno niejeden, człowiek 
przejeżdżający przez Wrocław z Dworca 
Odry n a  Główny czy Swiebocki, widząc tego 
„ptaszka" Interesował się, czy- jedzie przez 
„Breslau" czy przez „W rocław"?

Czy czasem Zarząd NieruchomóSci Miej­
skich nie powinien się tym  również zainte­
resować?)

Kidnaperzy we Wrocławiu
N a Sępolnie w  dniu wczorajszym  

zdarzył się zastanawiający i ńiepo? 
kojący wypadek. Półtoraroczne 
dziecko zamożnych rodzicówą w yje; 
chało z niania na spacer. Niania 
po drodze załatwiała drobiie zakupy, 
wstępując do kilku sklepów, a W ó­
zek z dzieckiem zostawiała przed 
drzwiami.

Gdy po paru minutach wyszła zę 
sklepu, stwierdziła z przerażeniem, 
że wózek jest pusty, ulica również 
pusta, dziecka ani śladu. Nawet nie 
słychać płaczu.1

Wrocław organizuje muzeum
Dotychczasowe starania o  utworzenie 

Państwowego Muzeum we W rocław iu zo­
stały  uwieńczone pełnym powodzeniem. 
Trudna kw estia pomieszczenia ijla Muzeum 
została rozwiązana przez Zarząd Miejski,

Kamienna Góra 
manifestowała pierwsza

. KAMIENNA GÓRA (Teł. wł.). W  ponie­
działek powyborczy odbył się w  Kamiennej 
Górze w ielki wiec m anifestacyjny Z okazji 
zw ycięstwa w  w yborach -Bloku Stronnictw 
Demokratycznych. ' ■

W  wiecu brało udział ponad 2000 osób. 
Odbył się on pod gołym niebem. Przema­
w iali starosta Kalaman i tow Krzyżak z ra­
mienia PPS. Poza tym przemawiali przede 
stąwiciele PPR, Związków Zawodowych .i 
W ojska Polskiego.
- W śród ogólnego entuzjazm u w lec zakoń­
czono odśpiewaniem Roty.

k tó ry  przydzielił na ten cel duży gmabh. 
Budynek ten, jakkolw iek częściowo znisz­
czony, posiada ogniotrwałe stropy, dzięki 
czemu doskonale nadaje . się n a  ten  cel. 
Muzeum, otrzymało już. kredyty  ną remont 
w  wysokości "około miliona złotych. •,

W  ten sposób został rozwiązany problem 
pomieszczenia bogatych zbiórów, pochodzą­
cych ze Lwowa, a  przekazanych przez 
ZSRR, między innymi dzieła najw ybitniej­
szych naszych artystów, jak  Orłowskiego, 
Michałowskiego, M atejki, Grottgera,- Kossa­
ka i  innych. Ponadto zbiory Uzupełnione 
zostaną eksponatami, przekazanymi w de­
pozyt. Specjalną uwagę organjgatorzy ‘przy­
wiązują dzieł twórczości współczesnej.

W rocławskie Muzeum nie -będzie jednak, 
instytucją ;o charakterze wyłącznie artysty­
cznym. Będzie to muzeum wielodziałowe, w 
którym, obok sztuki i  .przemysłu artystycz­
nego, znajdzie pomieszczeń je dziął f etnogra­
fii i  historii Śląska oraz ocalałe zbiory pre­
historyczne, które wymownie Świadczyć 
będą o polskości -tej ziemi.

Zrozpaczona zaczęła pukać do są­
siednich domów pytając mieszkań­
ców czy nie Widzieli czegoś podej­
rzanego.

Nikt nic nie zauważył.
Dziecko bezsprzecznie musiało zo­

stać porwane. „Zrozpaczeni rodzice 
jedynaka mają nadzieję, że chodzi 
tu „tylko" o okup i z niecierpliwoś­
cią czekają wiadomości.

Sądząc po sprawnym zorganizo­
waniu porwania, musieli tu chyba 
działać osobnicy bodący na prze­
szkoleniu w  bandach Amerykańskich 
kidnaperów. ■

.Oby tylko równie troskliwie ob­
chodzili. się z dzieckiem w  czasie 
„jassyru" co trzeba przyznać ich a- 
merykańskim. kolegom, którzy mają 
w  swoich melinach „żywych skar­
bów" specjalne siostry dó zajmowa­
nia się dziećmi.

KLIN klinem «-

Ślub czy
Zamknąłem oczy, zacisnąłem nos i 

postanowiłem się oźśńić. Raz kozie 
śmierć! Raz koniec podartym skar- 
pełkoml •

Z tą chwilą konsekwentnie dążyłem 
do celu.
- Panna, co łatwe było do przewidze­
nia-,' protestowała niewiele..

Jako narzeczona również broniła się. 
słabo,-w konsekwencji czego ślub sta-, 
wał się kwestią naglącą, f*

Ale tu właśnie zaczyna' się udręka. 
Bo okazało się, że zawarcie ślubu nie 
jest rzeczą prostą. Chcąc związać się 
węzłem przysięgi trzeba walczyć, trze­
ba mieć dużo czasu i cierpliwości (gdzie 
je j nie trzeba?).

Gdy stanąłem o 10 rano przed drzwia­
mi z tajemniczym napisem "Urząd Sta­
nu Cywilnego t— Śluby" byłem dwu­
nasty w  kolejce. Stałem do godziny 14. 
Odeszłem bez rezultatu. Nazajutrz po-, 
wróciłem' niezraźony i po znanych) 
wszystkim skądinąd ąwanturkach i w y­
biegach znalazłem się przed referentem. 
Ten chwycił się za głowę i krzyknął:
; — Co obywatel? Co' pan? Co w y ode 

mnie chcecie?
— Złożyć podanie w  sprawie ślubu —j 

bąknąłem nieśmiało.
Wzrok referenta zmroził mnie z miej­

sca, Krzyknął:
ir- Pisaćl Słyszycie, plsaćl Ja mam 

pisaćl Co dzień do szóstej! Papieru nie. 
dają, a ja mam pisaćl Pisaćl Pisać!. 
Rano niech pan przyjdzie, wszyscy ra­
no! ‘ Prezydent nie chce dać drugiego 
urzędniku do ślubów, nie chcel

Nie wiem, jakim cudem znalazłem 
się za drzwiami, choć miąłem surowy 
nakaz od nowej dobrowolnej władzy 
doprowadzić sprawę do końca. Łatwo 
jej.powiedzieć »do końca". A  mnie Się 
wydaje, że m y do końca ślubu już nie 
weźmiemy, choć towarzysze »z ogon­
ka" świadkami, że miałem szczery za­
miar I Trudno. Nie ja będę ponosił od­
powiedzialność za nasz "Wolny- zwią­
zek".-Bo gdy na trzeci dzień powiedzia­
łem szefowi, że chcę się zwolnić celem 
załatwienia "formalności ślubnych", to 
na odmianę ten na mnie krzyknął:

r— Co pan? Co obywatel robi ze sie­
bie świętoszka i "formalnościami ślub­
nym i" tłumaczy swoje , randki w  godzi­

nach służbowych. Nigdzie pan nie pój­
dzie. Siadaj pan i kończ wymyślać spra-: 
wozdanle. Dość!

A  więc dość moja miła. Koniec- ze 
ślubem. ,

Pewnie znów będę nosił podarte skar­
petki... Pieron

G D Z IE  ópęft&tmy.
W IE C Z Ó R ?

„Hiszpańska Mucha"
w Teatrze Popularnym OKZZ

Po tęgich mrozach, jak ie naw iedziły nasz 
gród wrocławski, przyleciała do W rocławia 
mucha — oryginalna „Hiszpańska . mucha".

Po" zrobieniu kilku rund powietrznych 
nad ratuszem, osiadła ona w  Teatrze Popu­
larnym. Powiadomiona o tym  dyrekcja za­
prosiła miłego gościa na scenę.

O d chwili tej w  specjalnie n a  ten cel 
ogrzanej sali zapanowała radość. ęiesZą się 
aktorzy, służba techniczna, cieszy się dy-

Styczeń
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KRONIKA «. Wfiacźaw.uL
Dziś:
Tymoteusza b. m.
jutro:
Nawróć, św. Pawła . 
Długość dnia: 
do 8 godz. 58 min.

REJESTRACJA ROWERÓ77 
Na zasadzie rozporządzenia wojewody wroc­

ławskiego z dnia 15. XI. ub. roku -Oddział 
Wojskowy przy Zarządzie Miasta przeprowa­
dza od dnia 27 bm. rejestrację wszystkich ro­
werów i  motorowerów na terenie miasta. W 
związku z tym właściciele rowerów powinni 
zgłosić bezzwłocznie przed rejestrację — o ile. 
jeszcze nie zgłosili — posiadany sprzęt dó Ob­
wodowego Urzędu Likwidacyjnego a to dla 
uzyskania pełnoprawnego tytułu - właściciela 
roweru. W myśl zarządzenia jest to podsta­
wowy warunek uzyskania karty rejestracyjnej

• na przeciąg dwóch lat.
, Podania o rejestrację rowerów i  motorowe­

rów sę już przygotowane w postaci druków- 
formularzy; petent po wypełnieniu . i opłace­
niu należności za znaczek stemplowy w kwo­
cie 50 złotych oraz po załączeniu wyżej 
wspomnianego druku z Obwodowego Urzędu 

. Likwidacyjnego, otrzymuje ' od urzędu tab­
liczkę rejestracyjną, uprawniającą do swobod­
nego poruszania się po obwodzie miasta.

Przewiduje się, że firmy mogą zbiorowo 
przedłożyć wykaz posiadanych bądź przez 
firmę, bądź też przez pracowników rowerów, 
z tym jednak, że urzędowo odpowiada ża ca­
łość rejestracji dana firma. ,

Niestawiennictwo . w wyznaczonym terminie 
grozi konfiskatą niezarejestrowanych rowerów.

• UWAGA NA PIECE...
W dniu 21 bm. Oddział Miejslęiej Straży 

. Pożarnej we Wrocławiu wezwany został do 
■ pożaru domu mieszkalnego przy ulicy Święto-
* krzyskiej 11. Na miej*** paliła się podłoga 

w mieszkaniu prywatnym na górnych kondy­
gnacjach budynku. Jak stwierdzono pożar po­

wstał wskutek nieodpowiedniego zabezpiecze­
nia pieca, w którym palił się węgiel.-^

ŚMIERĆ INWALIDY
Pracownik' Związku Inwalidów Wojennych 

we Wrocławiu ob. Lewicki Jan, wieloprocen- 
towy inwalida w trakcie schodzenia po stro­
mych schodach lokalu upadł odnosząc poraże­
nia wewnętrzne, * w rezultacie których zmarł 

-przed przybyciem lekarza.
Tragicznie zmarły staruszek liczący sobie o- 

koło 60 lat życia był nieocenionym towarzy­
szem pracy zawodowej i pozostawił po sobie 
wśród szczupłego grona najbliższych głęboki 
żal.

Z WOKANDY SADOWEJ
W dniu 22 bm. stanęli przed Wojskowym 

Sądem Rejonowym we Wrocławiu czterej, 
wspólnicy bandy rabunkowej, grasującej od 
jakiegoś czasu na terenie pow. Wałbrzych. 
Oskarżeni Fidziński Jerzy lat 22 z zawodu po­
mocnik ślusarski Mistrzyk Tadeusz, funkcjo-, 
nariusz' posterunku M. O. w Wałbrzychu, 
GruntoWski Mikołaj, z zawodu elektromonter, 
ostatnio strażnik przemysłowy w Wałbrzychu 
oraz Nowak Stefan, urzędnik samorządowy, 
początkowo’ w Warszawie ^  później w Wał­
brzychu dokonali szeregu napadów rabunko-’ 
wych z bronią w ręku na właścicieli prywat­
nych mieszkań i sklepów.

Członkowie bandy, uprowadzali pod pretek­
stem wyjagdu za miasto szoferów warszawskich, 
gdzie następnie padali oni ofiarą' przebiegłych 
bandytów. Po spłoszeniu ich z terenu Warsza­
wy, przybyli do Wałbrzycha. Za namową* 
Gruntowskiego Mikołaja dokonali tylko w
ciągu jednego dnia w pierwszej połowie
kwietnia dwóch napadów na mieszkanie pry­
watne rodziny niemieckiej i polskiej, skąd 
zabrali biżuterię, garderobę, futra i bieliznę 
dużej wartości.

Oskarżeni w czasie przewodu sądowego 
przyznali się - do przestępstw z wyjątkiem na­
padów na szoferów, które ich zdaniem były 
niemożliwe, przebywali bowiem w tym cza- 

, sie na terenie Wałbrzycha,

Sąd po naradzie, skazał Fidzińskiego,. Mi- 
strzyka, Gruntowskiego. na 15 lat więzienia, 
utratę praw obywatelskich i honorowych, na' 
przeciąg Rit 5, oraz Nowaka Stefana na 10 łat 
więzienia i utratę praw na 5 lat.
. ...tego samego dnia Wojskowy Sąd Rejono­

wy w trybie doraźnym rozpatrzył sprawę 
yolksdeutscha Szalka Antoniego, oskarżonego 
ó udział w napadach rabunkowych na terenie 
pow. Kluczborek. Oskarżony współdziałając 
z nieujętymi członkami bandy Rabunkowej 
dokonał w kwietnia 1946 roku 4 napadów ra­
bunkowych, gdzie łupem bandy padła większa ; 
ilość biżuterii Ł garderoby.

W momencie aresztowaniai znaleziono przy 
oskarżonym dwa pistolety, pochodzące — jak 
zeznał sam oskarżony — z Czasów jego służby' 
ii dezercji z wojska niemieckiego.
W wyniku rozprawy Szalek Antoni skazany 

został na 15 lat więzienia Oraz utratę praw 
obywatelskich i honorowych na przeciąg lat 5.

...w dniu 23 bm. rozpoczyna się przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym dalszy ciąg pro- 
cesn członków nielegalnej organizacji W.iN. 
(Wolność' i Niezawisłość) zachodniego okrę­
gu, której - czołowi kierownicy Ostroga-Toma- 
szewski i Sulima-Sredzki Witold skazani zo­
stali nie tak dawno na karę śmierci.

W drugim z tej serii procesów na ławie o- 
skarżonych zasiadło dalszych 13 członków or­
ganizacji: Lewicki Jan, Czupryk Leopoldyna, 
Wyspiański Józef, Dobrowolski Józef, Szczu­
rek Stefania, Olszewska Władysława, Morale- 
wicz Władysław, Drożdżewski, Henryk, Woź­
niak Jadwiga, Żmijewski Józef,' Szewczyk 
Janina, Baltyzar Aleksandra oraz Trzpilówna 
Janina. • ■ ■

rektor — zaciera ręce: „No, ta  „Mucha" 
musi >zrobić kasęl“

Z kasą, różnie bywa... A le za humor — 
gwarantujemy.

Trzy ak ty  szampańskiej komedii .Hisz­
pańska mucha" — to dwugodzinna zabawa, 
pełna humoru i  radości. - Bądźcie na to 
przygotowani.

Pierwszy seans śmiechu odbędzie się w 
sgRołę, dnia 25 stycznia, o godzinie 18:30. 
m m  wesołą premierą Dyrdkcja Teatru Po­
pularnego zaprasza cały „sm utny" W ro­
cław. Mili gośeie wyjdą z  teatru uśmiech­
nie!, odświeżeni na duchu. ,A L  J . p ,

TEATRY
TEATR M IEJSK I

Środa 22 bm. o godzinie* 18.30 „Dzież 
be® kłamstwa", komedia w 3 aktach z Ja-' 
nem Kumakowi czem.

Czwartek 23 bm. o godzinie 18.30 „Dziej 
bez kłam stw a", komedia w 8 ak tach  z Ja­
nem Kumakowi cze m.

P ią tek  24 bm. o godzinie 18.80 „Dzlij 
bez kłam stwa", komedia w 8 aktach t  Ja­
nem Kurnakowiczem.

KINA
»SLASK“  (ul. Ogrodowa 67) film  pro­

dukcji, polskiej „Zakazane p io sen k i" .. j
„WARSZAWA". - Film  produkcji angiel­

skiej: „Zwycięstwo w pnstyni". Nadpról
gram angielskie dodatki.

„POLONIA" (ul. Żeromskiego 63) filo 
produkcji szwedzkiej „Eyila M adigan".

„PIO NIER" (uL S talina 71) film  pro, 
dukcji angielskiej „Zwycięstwo w Tunisie".

„TĘCZA" (uL Kościuszki) film produkcji 
amerykańskiej „Uwodziciel".

„FAMA" (Psie Pio-le) film  produkcji ra­
dzieckiej „Grzesznicy bez w iny", (Kino 
czynne w piątki, soboty i  niedziele. Początki 
seansów o godz. 16, i  18, w niedzielę o godz,' 
14, 17.1,19.)

„SLASK”  początek seansów o godz. 15, 
17 i  19, w niedzielę o godz. 13,15, 17 1 1 9 .1

„WARSZAWA" początek seansów o godz. 
1J5, 17.80 i  20, w niedzielę o- godą. 12.30 15„ 
17.30 i  20.

Początek w innych kinach o godz. 15, Uj' 
i  19, w niedziele i  święta o godz. 13. 15, 
17 i  19.

"Me-Hnutm
PIĄTEK , 24 STYCZNIA 

Godz. 6.50: Sygnał Wrocławia, zapowiedź 
stacji, pieśń religijna (lok.); 6.57: Program: 
ogólnopolskij 8.50: Odcinek poranny muzyki 
dia muzykalnych (lok .); 9.25: Lokata®
skrzynka PQK (lok.); 9.30—11.57: Przerw a1 
11.57: Program ogólnopolski; 14.00: Poga-i 
danka krajoznawcza Jadw igi Deręgowskięj] 
p t. „Zgorzelinę po te j. i  tam tej stronie Ny­
sy" (lok .); 14.10: M uzyka,z płyt (l»k.)j|
14.15: Pogadanką sportowa;, i  wiadomości
sportowe (lok.); 14.30—15.30: Przerwa; i
15.30: Program ogólnopolski; 23.30: Lokal­
ny program na dzień , następny; 23.35^  Lo­
kalną^ skrzynką poszukiwania osób; 23.45: 
Muzyka z  płyt ( f i t ) ;  |ą .55 : Streszczenie 
ważniejszych wiadomości dziennika wieczór 
nogo, sygnał czasu, hymn i  koniec audycji,; 
(z W arszawy).

Dziesiątka nie kursuje
Od kilku dni nie kursu ją wozy tram wajo­

we obsługujące linię n r 10 na trasie dwo­
rzec N adodrzę—dworzec Główny. Jak  nas 
informują, dyrekcja MZK zmuszona była 
wobec katastrofalnego stanu taboru wyco­
fać 'Woz z dziesiątki dla obsadzenia Innych 
ważniejszych odcinków komunikacji m iej-

Bezpośrednią przyczyną nowej bolączki 
wrocławskich tram wajów jest wpływ w a­
runków  atmosferycznych, zgubny dla nie­
odpowiednio zabezpieczonego taboru. Wozy 
Bp.' zajeżdżają po całodziennej służbie 
przemoczone opadającym  śniegiem, do" za­

jezdni nieopalanyćh, gdzie zam arzają przy 
wysokich temperaturach nocnych. WskM 
tek tego pow staje szereg uszkodzeń, jak 
przepalanie kabla doprowadzającego, przed-; 
wczesne zużycie motorów pędnych iłp . 
związku z tym  stan taboru MZK z 54 wo­
zów m otorowych w dniu 12’bm. spadł rap-i 
łow nie na 44 wozy w  dniu 14 bm. W  tej] 
chwili dzięki zmobilizowaniu wszystRfill 
możliwych środków wyremontow ano częś-i 
ciowo w zakresie własnym, częściowo przyf 
pomocy obcych zakładów- okpło 5 wozów,] 
tak, że na linii znajduje się obecnie 49 wo-; 
zów motorowych.

Otwarcie ośrodka naukowo-badawczegc 
CIK w Szklarskiej Porębie

W  ostatnich dniach powstałą nowa pla­
cówka" kultury polskiej na Ziemiach Odzy­
skanych. Centralny Insty tu t Kultury 

k  K.) .przejął dom po zmarłym przed 
wojną pfearzu niemieckim Karolu Hańpt- 
manuie, bracie Gerhordta- (Jźrodek w Szklar 

jakiej Porębie będme służył pracom Instytu­
tu, mającym na celu jak  najszybsze i jak 
najskuteczniejsze opracowanie metod upo-

Konrsja Specjalna walczy z nadużyciami
Delegatura Komisji Specjalnej we Wrocła­

wiu, prowadząc walkę, z daleko idącą speku­
lacją wśród kupiectwa, obserwując w związku 
z tftu  rynek towarów tekstylnych ustaliła, że 
częśc towarów znajdująca się na rynku, ofe­
rowana jest po cenach wygórowanych dlatego, 
że w grę wchodzi zarobek wielu dodatko- 
wych i nieuczciwych pośredników.

Kontrolując w tym względzie stan organi­
zacji magazynów tekstylnych Oddziału Pań­
stwowej Centrali Handlowej we Wrocławiu, 
ul. Świdnicka 8, Delegatura Komisji Specjale

mej stwierdziła tego Rodzaju usterki, które 
umożliwiają podobne nadużycia. Komisja za­
rządziła Wstrzymanie sprzedaży hurtowej na 
kilka dni celem sporządzenia szczegółowej in­
wentaryzacji.
" Walka o należyte zaopatrzenie człowieka 
pracy toczy się równolegle na kilku odcin­
kach,' ograniczając nadmierne i gospodarczo 
nieuzasadnione zarobki pośredników i czuwając 
nad należytym funkcjonowaniem aparatu roz­
dzielczego.

wszechnlemda zarówno polskiej jak  i  świa­
towej kultury.

W dwa doi po otwarciu ośrodika odbył kf 
w Szklarskiej Porębie wieczór literaako-nw 
zyozmy dla młodzieży bawiącej w okoJico^ 
Jeleniej Góry na wywczasach. Wieczór zoetd 
uświetniony programem chopinowskim w WJf 
konaniu młodego pianisty Mierzejewekiegfl 
oma. znanego skrzypka H. Gołębiowskiego 
J . Sztaudynger recytował wieraae własne, «• 
parte na tematyce Ziem Odzyskanych. |

PCK Oddział Wrocław-Miasto 
zaprasza na

„HERBATKI POPOŁUDNIOWE!
które odibywaó się będą każdej niedmeli, f 1; 
eząwszy pd 2 5  bm. w Kawiarni „Klubów^ 

* przy ul. Franciszkań&kłi-ej 1  w-Ą 

Początek o godz. 17. Wstęp od 50 c ^  
Uprasza, się o wcześniejsze z 

stolików w Kawiarni „Klubowej",
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Bezpłatny dodatek „Naprzodu Dolnośląskiego"
Pod redakcja Ludwiki Pressówny

j Na nic mi wszystkie nagrody, ńa nic mi wieńce sławy, 
Potrzebne mi mocne b(i(y, żeby w nich dojść do Warszawy.

♦  ' Wł. Broniewski
‘ ' : • ■ ■ l i . if i  i  HStefan był warszawianinem. Nigdy, od najwcześniejszego 

dzieciństwa nie rozstawał, się z ukochanym miastem. Znał na pa­
mięć każdy dom na Krakowskim Przedmieściu. Czuł się związany 
silnymi węzłami z codziennymi przechodniami. Bo oni także miesz­
kali W Warszawie i na pewno kochali ją tak samo serdecznie i głę­
boko... Stefan był przekonany, że nie ma ludzi obojętnych na jej 
piękno, powagę i urok. Przeczytał kiedyś, że Warszawa jest sercem 
Polski. Bardzo mu się to powiedzenie podobało. I nieraz chodzi 
ulicami Warszawy wsłuchany w nigdy niemilknące tętno stolicy. 
Szeptał wtedy do siebie z przejęciem:

To pulsuje serce Polski...
I czuł się dumny, że mieszka w tym najważniejszym mie­

ście — w stolicy. I Właśnie na Krakowskim Przedmieściu. Tam, 
gdzie stoją stare gmachy uniwersyteckie, tam gdzie widnieje 
pomnik Kopernika, gdzie z natchnioną twarzą stoi posągowa postać 
Mickiewicza.



2 MAŁY ŚLĄZAK!

Krakowskie Przedmieście... Teraz oddalony od niego o setki 
i tysiące kilometrów, Stefan odtwarzał sobie jego obraz. Ta uko­
chana wizja towarzyszyła mu stale w długim pochodzie ze wschodu 
ną zachód. Wszystko było nieistotne: zarówno trudy żołnierskiego 
marszu jale walki z Niemcami na rozmaitych odcinkach. Stefan 
pamiętał jedynie o tym, że każdy krok zbliża go do celu marzeń, 
że każde odbite miasto przyśpiesza wytęśknjoną chwilę, kiedy 
wszystkie siły zjednoczą się w walce o stolicę. Ona tam czeką... 
Stefanowi zdawało się, że słyszy przyśpieszone, nierówne bicie 
dumnego serca, które trwa niezłomnie na straży honoru Polaka 
i Warszawianina. Więc dojść jak najprędzej i złożyć u stóp umę­
czonego miasta najdroższy dar *— wolność. Stefan żył w wiecznym 
niepokoju i stale, stale chciał wołać: prędzej! Choć szli ostro zna­
cząc swój szlak bojowy zwycięstwami. Dokoła krążyły .przygnębia­
jące wieści o tym, żę Warszawa zniszczona... Stefan nie słuchał. 
Nie poddawał się im ani przęz chwilę. Zniszczona?... Nie, on wie­
dział jaka Warszawa go powita. Przecież wypieścił ją w tęsknych 
marzeniach podczas nocy bezsennych, w pochodach. 1 myślał 
o tyni, że kiedy teraz, w zimie przyjdzie na Krakowskie Przed­
mieście, nie usłyszy szumu Starych drzew. Bo przecież stoją na 
pewno bezlistne jak zawsze, jak co roku podczas zimowych mie­
sięcy. Ale to nic! Stefan pobiegnie od razu do kamienicy, którą 
pamiętał od dzieciństwa. Jednym .susem znajdzie się na pierwszym 
piętrze i zadzwoni do drzwi.

. Wtedy... W tym miejscu wyobraźnia zawodziła. Więc jak bę­
dzie? Skurcz wzruszenia 'ściskał gardło. Czy w drzwiach stanie 
matka w szerokim gospodarskim fartuchu w niebieskie paski?... 
Tylko czy żywa, zdrowa, czy przetrzymała? A może najpierw 
otworzy Danusia? Chociaż kto wie, czy dzielna harcerka została 
w domu? Na pewno nie-była bierna przez długi okres okupacji 
niemieckiej... A co z Cesią? Dobre cierpliwe dziecko przykute na 
zawsze do fotelu... Stefan otwiera szeroko oczy, żeby na tle ciemnej 
ściany zobaczyć jej subtelną twarzyczkę. Tak się dziwnie do niego 
uśmiecha. Tak jakoś jasno i promiennie. Jakby z innego świata... 
Wizja znikła. Sercem zatargał niepokój. Więc prędzej, prędzej «iść 
naprzód! — Stefan zerwał się z posłania. I nagle oprzytomniał. 
Przecież to noc. Dokoła śpią towarzysze broni. A skoro zabłyśnie 
świt ruszą dalej. . .  .

Zbliżali się coraz bardziej. A każdy krok bratnich armii śledził1 
cały naród, cała Europa, cały świat.

I oto się zaczęło. Więc najpierw huraganowy ogień artylerii, 
potem akcja dział szturmowych i piechoty. Niezwyciężony, potężny 
atak. Daremnie nieprzyjaciel starał się ściągnąć świeże rezerwy 
pancerne dla powstrzymania nacisku zwycięskich wojsk, Niemcy 
nie mogli zorganizować długotrwałego oporu.

Gnieceni bezlitośnie i wypychani z miasta znaczyli ślad Swojej 
ucieczki trupami. Ich rozwalone czołgi i rozbite działa zagradzały 
ulice. W strachu rzucali karabiny na'bruk. W ciągu paru godzin 
ułam ali się zupełnie.

I oto do czekających w naprężeniu ludzi doszły słowa komu­
nikatu: * v
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„Dnia 17 stycznia 1945 roku kombinowanym atakiem z pół­
nocy, zachodu i południa wojska frontu zajęły Warszawę".

To były wspaniałe słowa. Usta powtarzały w upojeniu: War­
szawa wolna, wolna, wolna.

Stefan biegł po* jej ulicach z oczyma powleczonymi mgłą łez. 
Starał się nie poddawać myślom, które go opadły, kiedy piął się 
po okaleczonych cegłach i spopielałych zgliszczach. Starał si§ nię 
widzieć szkieletów kamienic z wypalonymi wnętrzami. Im 
biegł po zmartwiałych ulicach, tym bardziej zatracał poczucie 
rzeczywistości. Czy może teraz znajdował się pod. władzą niedo­
brego snu?...

Na Krakowskim Przedmieściu nie było znanej kamienicy. 
I /Stefanowi nie otworzyła drzwi ani matka, ani .siostra, ani żadna 
bliska, ludzka istota..

Stał. oniemiały i błądził wzrokiem po tym, co było magnesem 
jego wszystkich myśli podczas długich lat tułaczki. Stał w milcze­
niu u kresu wędrówki. A .na serce zwalił się ciężki, nieznośnie

ciężki kamień. Pięści zacisnęły się w upartęj źąd?y odwetu. Jakaś 
niejasna myśl przypłynęła z oddali. Rosła w sercu i potężniała. 
Myśl czy ślubowanie:

Będziesz taka jak dawniej lub jeszcze piękniejsza niż daw­
niej — Warszawo moja. — Oni cię chcieli zgnębić i powalić. Lecz 
twój nieśmiertelny duch żyję. I żyć będzie'wiecznie! A my,'cały 
naród, wszyscy razem wzniesiemy cię znowu wspaniałą i wielką.*

Przed rozpalonym wzrokiem młodego żołnierza stanęła War* 
śzawa przyszłości.

Stefan stal wpatrzony w nią nieruchomo. Wargi szeptały bez­
wiednie:

Roztętni się serce PolskL* odżyje nasza Warszawa*.
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W styczniowy dzień to przyszło 
Ż hukiem, łoskotem i wrzawą.
Rozdygotane powietrze
Zawisło ę
Nad WarszaWą.
Serca boleśnie niecierpliwe ,
Waliły rytmem wystrzałów. (
Wszystko co żywe 
Pracowało.
Baczność Warszawo!
Jedno słoTwo
Spłynęło na miasto z oddali, »
Silne jak objawienie,
Powtarzane ciącjle na nowo.
To — wyzwolenie.*
W szczęku stali j  ,
Przynieśli je bracia zuchwali

frami pijani zwycięstwem i mocą.
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W 84-tą rocznicę powstania stoczniowego
Zaledwie upłynęło 33 * lat od pamiętnej nocy listopadowej, 

kiedy naród polski znowu zerwał się do walki. Zbyt okrutne były 
rządy caratu, żeby można było pozostać w biernym oczekiwaniu.

Po upadku powstania listopadowego, idea walki o wolność nie 
wygasła. Na emigracji i w kraju oczekiwali Polacy stosownej 
chwili, żeby z bronią w ręku wyzwolić, się z okrutnych pęt.

W styczniu 1863 roku rozeszła się wiadomość, że rząd carski 
chce wziąć polską młodzież do wojska i wywieźć ją na całe życie 
do Rosji. Zbuntowali się młodzi, słysząc o okrutnej „brance41 —■ 
bo tak nazywanę tego rodźaju pobór. Zapełniły się lasy młodzieżą, 
która czekała gotowa na wszystko.

I oto w noc styczniową z dn. 22 na 23 wybuchło powstanie.
Przerażeni ^niespodzianym atakiem, Rosjanie postanowili się 

zebrać w wieksze oddziały. W ten sposób odróżniły się niektóre 
okolice z .wojsk rosyjskich. Tajny Rząd Narodowy utworzony 
w. Warszawie, wydał odezwę do nauua, wzywając wszystkich do 
szeregoW powstańczych. Równocześnie uwolnił włościan od pań­
szczyzny i obiecał im po wyzwoleniu dać uprawianą ziemię na 
własność.

Powstanie ogarniało coraz szersze * warstwy ludności. Garnęli 
się chłopi, porzucali swe warsztaty rzemieślnicy. Wśżędzie działały 
polskie oddziały powstańcze, które zdobywały broń i amunicję na 
nieprzyjacielu, ścierając $ię z nim w rozmaitych częściach kraju. 
Rząd Narodowy chciał nadać poWstaniu jednolite kierownictwo. 
W tym celu mianował naczelnika. Najpierw był nim gen. Miero­
sławski, następnie Langiewicz. Ale prawdziwego wodza zyskali po­
wstańcy w osobie Romualda Traugutta, który okrvł się sławą już 
w pierwszych miesiącach walk. Był to szczery patriota i doskonały 
żołnierz. Kiedy wziął na siebie trudne zadanie kierowania powsta­
niem i stanął na Czele walczącego narodu, Rząd powstańczy zrozu­
miał, że władza dyktatorska przechodzi we właściwe ręce.

Traugutt osiadł w Warszawie i rozpoczął żmudną i niebez­
pieczną pracę. Wysyłał rozkazy, odbierał raporty, trzymał puls na 
wszystkich odcinkach walki z wrogiem i był w stałym kontakcie 
z zagranicą. Ciągle organizował nowe kadry powstańców. Tym­
czasem długib miesiące walk dziesiątkowały szeregi. Niektórzy 
dowódcy dostawali się w okrutne ręce nieprzyjaciół. Powstanie 
zaczęło się powoli chylić ku upadkowi, tym bardziej, że znowu za­
wiodła pqmoc państw zachodnich. Naród polski zmagał się sam 
z wojskiem i rządem carskiej Rosji. — Romuald Traugutt zdawał 
sobie sprawę z powagi chwili i na wiosnę 1864 roku wydał odezwę 
w której powoływał cały naród beż wyjątku pod sztandary po­
wstańców. Ale w kwietniu tego roku carscy siepacze wpadli na 
ślad bohaterskiego naczelnika. Trauguttt dostał się do wiezienia 
Było to bezpośrednią przyczyną upadku powstania. Zabrakło orga­
nizatora i naczelnika. Na Traugutta wydano wyrok śmierci tym 
bardziej, że wziął na siebie całą winę. Nie zapierał się niczego. Był 
dumiiy z czynu, na który zdobył się jego naród. Zginął wraz z czte­
rema członkami tajnego Rządu Narodowego dnia 5 sierpnia 1864 r. 
na oczach ludu warszawskiego.
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Rachunek sumienia
Dostał Staś świadectwo,
W myślach się pogrążył 
I niedobry wynik 
Sumienie obciążył.

I przypomniał sobie 
Jak to czas marnował, 
Obiecał poprawę,
Nie dotrzymał słowa.

Bo dnie tak uciekły 
Nie wiadomo kiedy 
I już są świadectwa, 
Zmartwienia i  biedy.

Gdy wracał ze szkoły, 
Kładł książki niedbale 
I biegł do ogrodu 
Z chłopcami „poszaleć".

A lekcje? Drobnostka.
— Powtarzał z uporem. — 
Jest jeszcze tak wcześnie, 
Napiszę wieczorem.

A potem był śpiący:
Cóż, lekcje nie zając, 
Nie uciekną przecie, 
Napiszę je wstając.

Lecz zbudził się późno,
Musiał biec na lekcje,
A w szkole — rzecz jasna — 
Zebrał dwój kolekcję.

Trzyma Staś świadectwo, 
Straszny wstyd go trawi, 
Wie, że był niemądry, 
Teraz się poprawi.

Będzie tak pracować 
Z zapałem i szczerze,
Aż Wreszcie pani 
W poprawę uwierzy.
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Szkolna gazetka
Młodzież IV klasy postanowiła wydawać własną gazetkę. 

Urządzono natychmiast zebranie organizacyjne. Chłopcy z poważ­
nymi minami usiedli> w pierwszych rzędach ławek. Z początku był 
spokój. Dziewczęta skupiły się dokoła stołu i porozumiewały się 
szeptem ze sobą. Chciały koniecznie wywalczyć sobie w redakcji 
przewagę. Irka może rysować, Józia będzie przepisywać a reszta 
tworzyć.

Tymczasem zebranie otworzyła Marysia Wirska. Chciała wy­
głosić piękną mowę o literaturze i dziennikarstwie oraz podkreślić 
znaczenie gazet w państwie i w szkole.

Zaledwie powiedziała kilka słów ó dawnych kronikarzach, 
rozległy się głośne uwagi:

Nie zaczynaj od króla Ćwieczka! Nie przyszliśmy na wykład 
literatury! Wygonić ją!

Marysia spojrzała zdumionym wzrokiem ną kolegów i powie­
działa z wyrzutem:

Jesteście niepoważni... Przecież moje przemówienie będzie 
niedługie. Posłuchajcie tylko. Z tymi słowami Marysia pochyliła 
się nad kilkoma arkuszami papieru, zapisanego drobnym pismem

Rzeczywiście niedużo —  zawołał Romek. — Odłóż tę historie 
do lepszych czasów. v

W dwóch susach przyskoczył do Marysi, wziął ją pod ramie 
i z ironicznym ukłonem odprowadził do ławki.

Ta zniewaga krwi wymaga! — krzyknęła piskliwym głosem 
znana z wojowniczości Emilka. W klasie nagle powstało zamiesza­
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nie. Nie wiadomo kto zaczął, nie wiadomo kto był pierwszy. .Za­
wrzała walka. Wszystko odbywało się w zupełnym milczeniu, po­
nieważ w sąsiedniej klasie była lekcja. Nagle ze środka skłębionej 
gromady wynurzyła się rosła postać Romka:

Uważam posiedzenie komitetu redakcyjnego za skończone. 
Najbliższy numer gazetki ukaże się za trzy ldta.

Wszyscy oprzytomnieli. Marysia zbierała pieczołowicie strzę­
py swojego artykułu wstępnego, a. po jej czerwonych policzkach 
płynęły łzy. .

Ryszard z zaciśniętymi pięściami rzucił się do stołu:
Wydamy gazetkę w poniedziałek!
W poniedziałek 1950 roku? — zapytał z niewinną miną Romek.
Ale z Ryszardem nie wolno było żartować. Odepchnął kolegę 

i zabrał głos.
Nadobne koleżanki i sympatyczni koledzy! Przykro mi ogrom­

nie albowiem muszę się za was rumiehić. Jesteście niedojrzali i nie­
stety — głupi... To było wszystko, co zdążył powiedzieć. Dalsze 
słowa zagłuszyła wrzawa oburzonych kolegów. W podnieceniu za­
pomnieli o sąsiedztwie profesora:

Patrzcie gol Filozof, mędrzec!... Co on sobie myśli? Za drzwi 
z takim!...

Ryszard dłużej nie słuchał, machnął pogardliwie rąką i wyszedł 
z klasy. W drzwiach ^potkał się z nauczycielem, który szedł uspo­
koić rozbrykanych uczniów. Stali przed nim jak winowajcy. Lubili 
swojego polonistę, a teraz wstydzili się go ogromnie.

Co tu robicie? — zapytał.
Milczeli. Nagle wystąpiła Marysia:
Tu było posiedzenie komitetu redakcyjnego.
Czy nię zanadto ożywione? — zapytał dobrotliwie nauczyciel. 

— Co' uradziliście? ,
Te sprawy zawsze co interesowały. Uczniowie patrzyli z nie­

pokojem na Marysię. * D?Jewcźynką bez wahania odpowiedziała:
Od poniedziałku będziemy wydawać gazetkę, złożoną z czte­

rech działów: literackiego, naukowego, szkolnego i rozrywkowego. 
To będzie miesięcznik pod nazwą „Jedność11.

Jedność... — powtórzyli jak echo uczniowie.
Bardzo ładnie, bardzo ładnie j — powiedział z uznaniem nauczy­

ciel. — A kto będzie naczelnym redaktorem?
Marysia Wirska! — zawołał z ostatniej ławki Romek.
A więc pracujcie dalej. Jeżeli będziecie mieć jakieś kłopoty 

redaktorskie,.zwróćcie się do mnie. Chętnie wam pomogę.
Z tymi słowami wyszedł z klasy.

\ Wszyscy uczniowie otoczyli teraz Marysię.
W górę ją! Niech nam żyje! Uratowała honor klasy.
Najgłośniej krzyczeli jej niedawni przeciwnicy. Romek pod­

szedł zmieszany i powiedział:
To ja podarłem twój wstępny artykuł. Czy potrafisz mi prze­

baczyć?... 1 .
Marysia z uśmiechem wyciągnęła do niego rękę.
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KOPCIUSZEK
Baśń sceniczna w trzeci* aktach 

OSOBY:
szambelan >
damy dworu 
ochmistrzyni 
paź 
herold 
murzynek 
rusałki

V  Akt I — Odsłona I
Sęena przedstawia obszerną kuchnię. Kopciuszek zajęty sprzą­

taniem, ustawia talerze, zsypuje okruszki i resztki jedzenia.
Scena I

Słychać trzepot skrzydeł za oknem.
Kopciuszek: ,

Już się trzepocą moje ptaszyny...
Ja o was nie zapomnę.

(podchodzi do okna i rzuca okruszki)
Oto są wasze okruszyny,
Śniadanie nieco skromne. •

(patrzy przez okno)
A* ty złośniku srebrnopióry,
Nie bądźże taki chciwy!
Porwał najlepszy kąsek z góry,
Skrzywdził cię ptaszku siwy.

(w drzwiach staje obdarta staruszka)
Scena II

Kopciuszek i staruszka.
Staruszka:

Dziecino droga, pomóż mi proszę,
Głodnam, bezsilna, zmęczona..*
Idę z daleka, nogi mam bose 
I bolą stare ramiona. *

Kopciuszek:
Siadajcie tfabciu, bądźcie jak w domu, <
Zaraz wam podam śniadanie,
Nie przeszkadzacie teraz nikomu 
Póki macocha nie wstanie.

* (Staruszka siada, Kopciuszek podaje jej garnuszek mleka 
i kromkę chleha) *

Staruszka:
Dobre masz serce, droga dziecino,
Umiesz się dzielić z ubogim,
Więc spełnij moją prośbę jedyną:

^  ' Daj mi cośkolwiek na nogi!

Kopciuszek
macocha
Helena k córki
Aniela : macochy
wróżka
królewicz
król



Kopciuszek: v
Mam jedną -parę dobrych bucików, v 
Mój ojciec przywiózł je teraz 
Trzymam je tu ta j— jak skarb — w siennik 
Lecz nigdy ich nie ubieram.

(zbliża się do posłania i wyciąga buciki)
Weźcie je babciu, niecha j wam służą, ■
Niech wasze nogi znękane
Nie brodzą więcej w szarym kurzu...

Staruszka (biorąc, buciki):
O dziecko moje dobre, kochane!.
Spotka cię za to wkrótce nagroda,
Będziesz bogata, szczęśliwa,
Zabłyśnie w pełni twoja Uroda,

. Którą dzisiaj łachman skrywa.
Szlachetne czyny nie tylko dają 
Głębokie zadowolenie,
Lecz dobrych ludzi wynagradzają 
Tajemnych życzeń spełnieniem.

(kieruje się do drzwi)
 ̂ A teraz żegnaj, bądżsmi zdrowa!

(wychodzi).
Scena. III

Kopciuszek sam.
Kopciuszek:

Dziwna kobieta... dziwnie przemawia*.. •
Co miały znaczyć jej słowa?...

(Wchodzą obie siostry w rannych strojach).
N Scena IV

Kopciuszek, Helena, Aniela.
Aniela (rzuca w stronę Kopciuszka czarne pantcfr 

Pantofle znów nie mają blasku! #
Jak można czyścić tak niedbale?

Helena:
Przygotowałaś już żelazko?
Ułóż mi włosy w faje!

Aniela:
Nie! Teraz przy szyj mi do sukni 
kołnierzyk koronko wyj .
Tylko żabącik zgrabnie upnijl 
No, rusz się słoniu marmurowy!

Kopciuszek (stoi bezradnie): ,
Kiedy ja nie wiem już naprawdę 
Co robić najpierw, a co potem?...

Aniela:  ̂ •
Co, śmiesz grymasić leniu hardy?

Helena:
Chcesz się ućhylifr- od roboty?

(Wchodzi macocha)

to MAŁY ŚLĄZAK
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* . Scena V
Cl sami i macocha. 

i Macocha:
I ty już znowu stoisz bezczynnie?
Pokoje są niesprzątnięte.

1 (Kopciuszek chce coś powiedzieć, macochą przerywa nie­
cierpliwie). i

Macocha:
Ach, nie chcę słuchać uniewinnień!
Co za lenistwo niepojęte.

(do córki czule):  ̂ ^
Anielko, jesteś dziwnie blada 
I jakby nie w humorze...

Helena: . '
Ach, jej potrzebna jest pomada...

Aniela:
Tobie i karmin nie pomoże.

(Za sceną słychać głos trąb, rozlega się trzykrotne pukanie 
f  wchodzi królewski herold z ogromnym arkuszem papieńi).

Scena VI V
. Ci sami i herold.
Herold (donośnym głosem):

W imieniu jego królewskiej mości 
 ̂ Zapraszam dziś do zamku gości.

Miłe i piękne obywatelki,
Was przede wszystkim zapraszam sżczerr łv:

* Bal w zamku ma znaczenie wielkie,
Królewicz żonę dziś wybierze! ^
Kto oczaruje go urodą,
Kto wdziękiem go zachwyci 
Ta będzie jego towarzyszką 
Na całe życie.

(Herold wychodzi).
•' Scena VII

Ci sami bez herolda.
Macocha:

O dzieci moje, czyście słyszały? ł 
Widoki są tęczowe.

Helena:
Na bal królewski, bal wspaniały 
Jesteśmy zaproszone.

Aniela: v
. Na czyją głowę dziś królewicz ' •

Nałoży swą koronę?...
Macocha:

. •

- Dzieci, pomyślcie już o strojach,
Bo czasu jest niewiele...

Aniela (podniecona):
Ach, która, która suknia moja...
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Matka (przerywając): v 1
Nie martw się mój aniele.
Do ładne] buzi, zgrabnej postaci Ę 
Wszystko wygląda... \

Helena (przerywa ze złością):
...Cudacznie!
Ach mama całkiem umiar traci,.
Gdy o niej mówić zacznie.

Matka:
Przestań Helenko, nie bądź złośliwa,
Ty także przecież jesteś urocza.
Chcę, żeby każda była szczęśliwa.
O, bądźcie'piękne w królewskich oczach! 

Aniela: * v
Kopciuchu, .ruszaj* się na koniec!
Przygotuj zaraz strój balowy!

Helena (rozmarzona): ,
Ach, kiedy wszedł królewski goniec 
Poczułam dziwny zawrót głowy...

Matka: v
Śpieszcie się dzieci, nie szczędźcie trudu, 
Wasz los się,dzisiaj rozstrzyga.
Stańcie się piękne, dokażcie cudu,
Niech jedna drugą prześciga.

Może coś znajdę w swej szkatule 
Dla podniesienia urody.

(Kieruje się do drzwi):
y Ach, gdybym ja dziś była królem,

Lub królewiczem młodym! (wychodzi).
S c e n a  VIII.

Kopciuszek, siostry.
Kopciuszek (prosząco):

Weźcie mnie z sobą na'zabawę...;
Tak bardzo chciałabym pojechać.

Helena (drwiąco):
Pomysł szalony i ciekawy,
Dla króla zaszczyt i uciecha.

Aniela:
Kopciuch na balu! Świat się kończy!
To jest stworzenie czarujące.

Kopciuszek:
Siałabym z boku, cicho, skromnie, 
Patrzyłabym na tłum z daleka... . 

Helena: ^
Dość tegó! O głupstwach napomnij,'
Bierz się do pracy, czas uęieka!

(Kieruje się do drzwi):
Chcę, zrobić przegląd swych toalet 
I dobrać do nich kwiaty..; (wychodzi). , 

Aniela:
Ach, przy zupełnym braku zalet 
Cóż jej pomogą szmaty?.,.
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S c e n ą  JX.
(Matka wchodzi); ' '
Kopciuszek, Aniela, matka.

Matka: 1
Przygotowałam ci korale 

• I nieco biżuterii.
Niech ci Kopciuszek zrobi fale,
Bądź pełna kokieterii!

(Aniela wychodzi).
S c e n ą  X.

Kopciuszek, matka.
Kopciuszek:

Pozwól mi, proszę, jechać z siostrami 
W jednej z ich starych sukienek...

* Macocha (ostro): '
Zajmij się kuchnią i garnkami,
Pałac jest tylko dla panienek! (giacochą wychodzi).

S c e n a  XI.
Kopciuszek (sam):

Wszyscy mnie dręczą, nikt mnie nie kocha, 
Niedobre siostry i zła macocha. A 

Zasłona spada.
Koniec odsłony pierwszej.

(Cd a.)

Bajka o królewnie Bladoliczce
(Dokończenie)

I szła im rąźnie praca wokół drewnianej chaty, bo dzielnie się 
ruszdły przy śniegu dwie łopaty. Powiedział Leszek Wreszcie:

Tu wszystko jest gotowe. Dziś trzeba śnieg odgarnąć ze ścieżek 
ogrodowych.

Królewna beż wahania do pracy się zabrała:
Ja będę ci do końca, mój Leszku, pomagała, t zgodnie odtzucali 

błyszczące chłodne bryły; szeroki tunel w śniegu łopaty wyżłobiły. 
I właśnie od tej chwili zaczęły się przygody niezwykłe, czarodziej­
skie w tunelu pod ogrodem. Dzieęi poczuły nagle, że jadą w dół 
bez końca.

Ach, co to? Ratuj Leszku! woła królewna drżąca.
Lecz chłopiec nie udawał żadnego bohatera. Nie wiedział co 

się dzieję i kto ich porwał teraz. Wokoło było ciemno, iecz podróż 
krótko trwała. Przed wzrokiem dwojga dzieci komnata zajaśniała: 
ogromna, piękna, jasna i jakby przeźroczysta. Wzdłuż ścian płonęły 
światła. Było ich pewnie ż trzysta.

Ach Leszku, co to będzie? —- pyta królewna ze łzami. — Czy 
kiedyś powrócimy? Co zrobią tutaj z nami?
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Nie bójcie się niczego — przypłynął głos z oddali, — Jesteście 
tutaj gośćmi. Kto się na los. swój żali? Królewna zawstydzona spu- 1 
ściła szybko oczy, lecz wtedy ktoś łagodnie rai?, leniem ją ptóczył. 
To była cudna postać, pełna dobroci, wdzięku. 1 Bladoliczka wię­
cej nie odczuwała lęku:

Z początku nie wiedziałam, co z nami tu się stanie, lecz teraz 
się nie boję... 1 .

Masz do mnie zaufanie — przerwała nieznajoma z uśmiechem 
czarującym. — A teraz chodźcie ze mną. Ćzy przyjazd był mę­
czący?

Ach nie, bo trwał niedługo, lecz byliśmy zdumieni, gdyśmy 
zjechał} nagle , głęboko, da podziemi.

Szli długo pirzez pokoje i szkliste korytarze: •
Tu wszędzie jest tak cudnie, niby w królestwie marzeń...

A Leszek szedł w milczeniu i tylko patrzył wkoło:
Co będzie — myślał przy tym — z moją dzisiejszą szkołą?.., 
W jadalni czekał na nich stół ciężki od łakoci, ą w kryształo­

wych flaszkach nęcący miód się złocił.
jesteście gośćmi Zimy. Siadajcie moi mili. Chcę, żebyście do 

syta najedli się, napili. Śnieżynki w białych sukniach do stołu po­
dawały i obiad naprawdę wykwintny i wspaniały. A Zima mówi 
dzieciom:

Ja chciałam wynagrodzić wasz trud i waszą pracę przed chatą 
t  w ogrodzie. Jesteście pracowite; to jfest zaleta cenna, u dzieci 
l^c lsa . rzadka, po prostu niecodzienna. Od dzisiaj śnieg nie będzie 
w am  domu zasypywał. Czy się, cieszycie z tego? Czemu się nie 
odzywasz?
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Westchnęła Biadoli czka: * \
Bo kiedy ja utr.acę tę moją uciążliwą, codzienną, znojną pracę,

znikną rumieńce z twarzy. I ojciec zrozpaczony znów zwoła stu 
lekarzy i mędrców i uczonych.

Królowa Zima Wtedy podała Jej zwierciadło;
Oto w tej chwili widzisz raz jeszcze twarz pobladłą. A odtąd 

drogie dziecko skończy się twe - zmartwienie i wiecznie na ppljcz- 
kach lśnić będzie już rumieniec. Więc odrzuć odtąd imię królewny 
Bladoliczki, nadaję ci dziś nowe prawdziwe bp — Różyczki. Tu 
Leszek się odezwał:

Kto nazwał cię królewną? To ty przez tyle czasu „bujałaś" 
mnie na pewno? Więc ojciec twój jest królem? Dlaczegoś ty mil­
czała? Nieładnie postąpiłaś, nieładnie moja mała.

Chciał odejść rozżalony ale królowa Biała wspaniałe, giętkie 
narty w prezencie chłopcu dała. I rzekła:

Drogi Leszku, nie chmurz tak groźnie czoła. Że ona jest kró­
lewną to nie da się odwołać. Lecz chcę, by wasza przyjaźń prze­
trwała długie lata, bo was złączyła praca i ośnieżona chata.

Więc zgoda między nami? — z uśmiechem dziewczę pyta. *
Podali sobie ręce.
No, niech tam. Teraz kwita.
I wkrótce opuścili gościnnej Zimy zamek. Nad'ziemią wstawał 

właśnie blado-fiołkówy ranek. *
Gdy król zobaczył córkę skończyły się kłopoty, a Leszek stał 

Się gościem w pałacu szczerozłotym.
Przez pięć dni trwały uczty z tańcami i muzyką, zaś góści nad­

płynęło ze wszystkich stron bez liku.

Zastanów się
ROZSYP ANKA

. o, że, siem, mont, pi, krzy, nad, rze, rom, kie, ża, niem, wier, 
szko, ski, wicz, ka, c.y, na, wa, rey, chło, nem, rze.

i Z podanych sylab ułożyć nazwiska czterech pisarzy ~ polskich . 
1 cztery tytuły ich dzieł. 7

ZAGADKA
Jesf biały i stoi w ogrodzie,

% Bo chłopcy go tam wprowadzili.
Przy ciepłej, słonecznej pogodzie <
Roztopi się po krótkiej' chwili.
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Łam igłów ki
Ł
Z podanych poniżej sylab ułożyć 
14 imion własnych (w tym cztery 

żeńskie).
Początkowe litery dadzą imię 
i nazwisko poety polskiego z XVI 

wieku.
Sylaby: rzy, ni, na, kle, bracht, wa, 

hłe, nu /on , we, re, Je, an, 
ta, ol, cze, ro, ni, te, wian. 
ryn, to, lia, mens, nim, tp, 
po, kta, sław, rad, sta, an,
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Znaczenie wyrazów:
1. Polski port.
3. Znana powieściopisarka polska. 
5. Sztukmistrz in.
7. Ludzie zapisujący wypadki hi­

storyczne. r
Rząd oznaczony krzyżykami da 

nazwisko autora: „Ojca zadżumio- 
riych".

Za trafne rozwiązanie wszystkich, zadań redakcja przeznacza 
nagrody pod postacią książek, które otrzymacie drogą losowania. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 3 lutego br.

Rozwiązanie szarad z num eru 7 „Małego Ślązaka"
Łamigłówka I literacka: Telimena, Oleńka, Marynia, Alina, Stefan,, Żbyez.

ko, Zagłoba, Aldona, Nowela — TOMASA ZAN. » >
Łamigówka U aktualna: Ona, Proca, Gerwazy, Krzyżak, starzec, środa, akt 

— NOWY ROK.
Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich szarad redakcja „Małego Ślązaka" 
przyznała drogą losowania trzy nagrody w postacji pięknych książek dla 
młodzieży, następującym dzieciom: v

1. Ju rek  W alicki, Szczecin, K ołłątaja 9,
H enryk Dybka, Łódź, Piotrkowska 102,

A Andrzej Janicki, Lubiń, k. Legnicy, ni. Odrodzenia 4  
Wygrane książki są do odebrania w redakęji „Naprzodu Dolnośląskiego-, 
W rocław, ul. Wierzbowa 30. — Na prowincję będą przesłane pocztą.


